
Cena 5 zł Wydanie A

Rok V Kraków, Sobota 24 czerwca 1350 r.

Delegacja polska
dla sprauj
ekonomicznych

przybyła do Moskwy
MOSKWA

W PIĄTEK przybyła do Moskwy
delegacja rządowa Rzeczypos­

politej Polskiej dla spraw ekono­
micznych z wicepremierem Hilarym
Mincem na czele.

Na Dworcu Białoruskim wita­
li delegację: minister handlu za­
granicznego ZSRR — M. A. Mień

szyków, wiceminister spraw zagr.
ZSRR — A. I. Ławrentiew, wi­
ceminister handlu zagr. ZSRR —

M. G. Łoszakow, przedstawiciel
handlowy ZSRR w Polsce, odpo­
wiedzialni pracownicy Min. Spraw
Zagranicznych ZSRR i odpowie­
dzialni pracownicy Min. Handlu
Zagranicznego ZSRR.
Dworzec udekorowany był flaga­
mi polskimi i radzieckimi.

Dzień najazdu
Hitlera na ZSRR

groźnym
ostrzeżeniem
dla

imperialistów
— pisze »Prauida«

MOSKWA,

W ARTYKULE poświęconym 9
rocznicy najazdu Niemiec hi­

tlerowskich na ZSRR, „Prawda"
przypomina, że naród radziecki pod
kierownictwem Partii Bolszewic­
kiej i pod przewodem genialnego
Stalina, walcząc sam na sam z fa­
szystami, całkowicie rozgromił
Niemcy hitlerowskie, które poprze­
dnio podbiły niemal cała Europę.
Zwycięstwo to zostało osiągnięte
kosztem olbrzymich wysiłków całe
go kraju.

Podobnie jak w latach wojny,
również w latach powojennych
ujawniły się z nową siłą wielkie
zalety radzieckiego ustroju spo­
łecznego i państwowego i jego
wyższość nad systemem kapita­
listycznym.

Ostrzegając naśladowców Hi­
tlera „Prawda" pisze, że nowou-

pieczeni pretendenci do panowa­
nia nad światem winni pamiętać
o haniebnej klęsce ich faszystow­
skich poprzedników.
BERLIN. *

TB ATA 22 czerwca 1941 roku sta
** nowi jedną z najhaniebniej­
szych kart w dziejach Niemiec" —

giosi deklaracja rządu Niemieckiej
Republiki Demokratycznej, ogłoszo
na z okazji 9 rocznicy napaści hi­
tlerowskiej na ZSRR.

Dzięki jednak nieprzezwyciężonej
potędze narodów radzieckich — czy
tamy dalej w deklaracji — dzięki
bohaterskiej Armii Radzieckiej i

genialnej strategii wojskowej Ge­
neralissimusa Stalina, Europa wraz

z naszą Ojczyzną, została wyzwolo­
na z pęt faszyzmu hitlerowskiego i
uzyskała wolną drogę do prawdzi­
wie demokratycznego życia w po­
koju i dobrobycie. Toteż nigdy już
nie powinien powtórzyć się dzień 22
czerwca dla narodu niemieckiego_
stwierdza w zakończeniu deklara­
cja.

Dziś stron

PIERWSZE

KINO FABRYCZNE
pouistaje tu Zakładach Sodowych

Zadania i cele
Komitetów Blokowych

Bezpośredni
łącznik
pomiędzy MRN

a szerokimi
masami
mieszkańcóuj
\X7 E WTOREK dnia 27 czerwca
•• rozpoczynają się wybory do

pierwszych sześciu Komitetów Blo
kowych na terenie naszego miasta.

Komitety Blokowe będą miały za

zadanie bezpośrednio połączyć apa­
rat administracyjny miasta z sze­
rokimi masami ludności. Do zadań
Komitetów należeć będzie przede
wszystkim uaktywnienie ludzi pra­
cy zamieszkałych w danym Bloku,
przejęcie na siebie troski o popra­
wę warunków życiowych mieszkań
ców, jak również bezpośrednie za­
interesowanie, się sprawami kultu­
ry, oświaty, zdrowia, opieki społe­
cznej i polityki mieszkaniowej na

terenie Bloku.

Komitety Blokowe, jako najniż­
sze ogniwo łączące Rady Narodo­
we z najszerszymi masami staną
się źródłem informacji o błędach,
brakach i niedociągnięciach gospo­
darki miejskiej. Równocześnie po­
winny one stać się źródłem inicja­
tywy mieszkańców danego Bloku.

Komitety BlokÓwe będą także

czynnikiem kontrolnym nad dzia­
łalnością administratorów i dozor­
ców domów

KAŻDY BLOK OBEJMIE OKO­
ŁO 600 MIESZKAŃCÓW. NA O-
GÓLNY ZEBRANIU WYBOR­
CZYM 'WYBIERAJĄ ONI SWÓJ
KOMITET BLOKOWY. PRAWO
WYBORU MAJĄ WSZYSCY MIE­
SZKAŃCY, KTÓRZY UKOŃCZYLI
18 LAT I FAKTYCZNIE ZAMIE­
SZKUJĄ W DANEJ NIERUCHO­
MOŚCI. WYBIERANI DO KOMI­
TETÓW MOGĄ
MIESZKAŃCY
WŁAŚCICIELI
SZOWYCH I
RÓW. KOMITET
SKŁADA SIĘ Z 7 CZŁONKÓW I
3 ZASTĘPCÓW, WYBRANYCH
NA ZEBRANIU ZWYKŁĄ WIĘK­
SZOŚCIĄ GŁOSÓW, (zl)

(O wyborach do pierwszych sze

ściu Komitetów Blokowych na te­
renie Krakowa patrz str. 5).

BYĆ WSZYSCY
Z WYJĄTKIEM
DOMÓW CZYN-
ADMINISTRATO-

BLOKOWY

której druk

ROZPOCZYNAMY WKRÓTCE

Co najmniej 6 razy tygodniowo
będą się odbywały w pięknej sali
seanse filmowe

Troska

W
KRAKOWIE istniały do tej pory jedynie kina miejskie, do­
stępne dla wszystkich mieszkańców naszego miasta.

Obecnie po raz pierwszy uruchomione zostaje kino fabryczne
dla pracowników pojedynczego zakładu. Początek dają Zakłady Sodo­
we, które otworzą własne kino w dniu 22 lipca, w szóstą rocznicę

•ogłoszenia Manifestu PKWN.
INICJATYWA uruchomienia

kina fabrycznego w Zakła­
dach Sodowych wyszła od Okrę­
gowej Dyrekcji Filmu Polskiego.
Napotkała ona na pełne zrozu­
mienie zarówno Podstawowej Or
ganizacji Partyjnej w Zakładach

Sodowych jak i miejscowej Rady
Zakładowej. Umowa została za­
warta i w dniu 22 lipca robotni­
cy Zakładów po raz pierwszy bę­
dą obecni na seansie we włas­
nym kinie.
Sala przeznaczona na wyświetla­

nie filmów jest obszerna i nadaje
się. doskonale do nowego celu. Mie
ści ona ok. 400 osób.

Kino w Zakładach Sodowych zo­
staje uruchomione jako placówka
stała. Początkowo planuje się wy­
świetlanie sześciu seansów tygod­
niowo. W razie potrzeby i w mia­
rę wzrastającego zainteresowania,
liczba seansów może zostać podwo­
jona.

Przykład Zakładów Sodowych
powinien oddziałać dodatnio na

inne wielkie zakłady pracy w

Krakowie, które powinny pomy­
śleć również o wprowadzeniu te­
go rodzaju placówek na swoim
terenie, (zl)

o pisarza
i nowe kadry
młodych talentom
— oto zadania stojące
przed Związkiem
Literatów

mótui
Leon Kruczkowski

DZIŚ rozpoczyna się w Warsza­
wie obrady Walny Zjazd Dele­

gatów Związku Literatów Pol­
skich. Będzie on posiadał zasadni­
cze znaczenie w kształtowaniu się
życia literackiego naszego kraju na

okres najbliższy. Głosy pisarzy, dy­
skusje w czasopismach, wskazują
już od dawna na konieczność zmian
w organizacji Związku, który, sku­
piając twórczy aktyw pisarzy, wi­
nien przodować wśród innych zwią­
zków artystycznych w budowaniu

kultury socjalistycznej.
Oto co na temat zasadniczych wy

tycznych Zjazdu i perspektyw, ja­
kie Zjazd ten nakreśla przed lite­
ratami mówi prezes Zarządu Głów­
nego ZLP, Leon Kruczkowski:

— Przełomowe znaczenie obecne­
go Zjazdu polegać będzie na doko­
naniu szeregu zmian strukturalno-
organizacyjnych w kierunku o wie­
le mocniejszego, niż dotąd zaakcen
towania pracy programowo - ideolo

gicznej, jako głównego nurtu życia
związkowego. Łączy się z tym spra
wa uaktywnienia środowisk literac­
kich i samej twórczości.

(Dalszy ciąg na str. 2)

korował tri
Restituta.

Pogrzeb Ksawerego Kruszyńskiego
w Krakowie zgromadził przedsta­
wicieli Rządu i Władz miejscowych
oraz literatury. Nad mogiłą prze­
mówił Min. Leszczycki, który ude-

'

'uwinę orderem Polonia
(Fot. J. Rumianowski).

Episkopat
tuęgierski
prosi rząd
o rozpoczęcie
rozmóir

MINISTER Oświaty i Wyznań
Religijnych Węgierskiej Re­

publiki Ludowej, Józef Darvas

przyjął na audiencji arcybiskupa
Kalocsa — dr Józefa Grosza, któ­
ry zakomunikował mu, że na konfe­
rencji, która miała miejsce dnia 20
bm. — episkopat katolicki na Wę­
grzech postanowił zwrócić się do
rządu z prośbą o rozpoczęcie roz­
mów w kwestiach dotyczących ko­
ścioła. Zarazem episkopat katolicki

prosi, by do obrad dopuszczeni ze­
stali przełożeni zakonów.

W odpowiedzi minister Darvas

oświadczył, że przekaże prośbę rzą
dowi węgierskiemu.

W piątek pociągiem specjalnym

wycieczka
chłopów polskich

wróciła z ZSRR
TT/'PIĄTEK o g. 13 pociągiem z Moskwy powróciła do

Warszawy wycieczka chłopów, polskich, wracająca
ze Związku Radzieckiego. Wycieczka ta, składająca się
z^250 osób, wyjechała do Związku Radzieckiego w dn.
25 ub. m. w celu zapoznania naszych chłopów z przodu-

gospodarką rolną ZSRR. Wycieczkę prowadzili: za­
stępca kierownika Wydziału Rolnego KC PZPR — poseł
Edmund Pszczółkowski i wiceminister Rolnictwa i RR. —

’ Domański.
W wycieczce brali udział człon

kowie spółdzielni produkcyjnych
oraz delegaci ze wsi, gospodaru­
jących jeszcze indywidualnie. U-

czestnicy zostali wybrani przez
ogół mieszkańców wsi na zebra­
niach gromadzkich. Poza chłopa­
mi w skład wycieczki wchodzili
działacze polityczni i społeczni.

HŁOPI polscy zwiedzili koł-
. chozy, m. in. w obwodzie ki­

jowskim we wsi Sinica, imienia
Stalina we wsi Wierzchniaczka, za

poznając się z historią tego kołcho­
zu, odbudowanego już po zniszcze­
niach wojennych.

Wycieczka zwiedziła także za­
kłady przemysłowe, jak np. Char­
kowskie Zakłady Budowy Trakto­
rów im. Ordżonikidze, stację ma­
szynowo . traktorową im. Szewczen
ki, a ponadto w Odessie zwiedzono
Wszechzwiązkowy Instytut Selekcji
i Genetyki im. Łysenki.

Generał Tirard
nie będzie

zadowolony”
OTO TYTUŁ

NASZEJ NOWEJ

POWIEŚCI

RYSUNKOWEJ

29. VI »Dni Morza«

ZATCZORAJ w całej Polsce roz ■
» * podzęly się Dni Morza,otę JLz/Łfc . »*v/j

które potrwają do 29 bm. Głów
ne obchody w tym dniu odbę­
dą się w Szczecinie, Gdańsku
i Gdyni. Jednym z głównych za

dań tegorocznych Dni Morza
jest zapoznanie najszerszych
mas z osiągnięciami Polski Lu

dowej w gospodarce morskiej i

żegludze śródlądowej oraz zo­
brazowanie rozległych perspelc
tyw dalszego ich rozwoju w

6-letnim planie budownictwa so

cjalistycznego.

Pół miliarda zł

ponad plan
dadzą robotnicy

Stalowej Woli
Z DNIA na dzień rośn e fala

bowiązań, podejmowanychZ DNIA na dzień rosa e fala zo­
bowiązań, podejmowanych w

Czynie Lipcowym na wezwanie ko
lejarzy jz Tarnowskich Gór. ,',

• Hutpicy ze Stalowej Woli zo­
bowiązali się wykonać roczny
plan do 30 listopada, da to więc
pońad plan produkcję wartości
580 milionów zł.

DALSZYM ciągu liczne zc.bo-
■■ wiązania podejmują kolejarze.
Maszyniści łódzcy zobowiązali się
przejeżdżać dwa dni w. miesiącu na

zaoszczędzonym węglu,
Załoga cukrowni „Lublin" zakoń

czy remont maszyn" do 22 lipca, na

dwa miesiące przed terminem.

Razem
ze świadectwami
maturalnymi
skierowania
do pracy
otrzymały absolwentki
Liceum
dla Wychowawczyń.
Przedszkoli w Krakowie
W DNIU "wczorajszym odbyła

się uroczystość zakończenia
roku szkolnego w Liceum dla Wy­
chowawczyń Przedszkoli. Wzięło
w niej udział' grono profesorskie
oraz liczni zaproszeni goście.

Po krótkim powitaniu wygłoszo
nym przez dyr. Liceurh — Sobaldo
i odśpiewaniu Międzynarodówki,
przedstawicielka "szkolnego koła
ZMP odczytała '. sprawozdanie z

rocznej działalności organizacji.
Koło ZMP, skupiające w

swych szeregach 108 uczennic,
• przejawiało w ubiegłym roku
szkolnym bardzo dużą żywot­
ność.

Członkinie ZMP urządziły sze­
reg imprez z okazji rocznicy Re

wolucji Październikowej, bitwy
pod Lenino, urodzin wielkiego
poety Puszkina i in.

Po przemówieniach
rozdanie świadectw
nych 25-ciu absolwentkom Li­
ceum, które jednocześnie otrzyma
ły skierowanie do pracy jako
Wychowawczynie w przedszkolach
w Krakowie, Zakopanem, Ska­
winie i1 innych miastach woje­
wództwa krakowskiego.
W dalszym ciągu uroczystości

nastąpiło wręczenie upominków
udającym się niebawem do pracy
absolwentkom - wychowawczy­
niom.

Następnie został odczytany roz ■
kaz Komendanta SP, w którym
został zatwierdzony awans juna-
czek SP po czym rozdano szereg
złotych i srebrnych odznak Służ­
by Polsce, bc)

nastąpiło
matural-

Zbrodniczy projekt

„strategów" USA
irywołał
powszechne
oburzenie
tu Niemczech
Zachodnich

BERLIN.

INFORMACJE o planach wysa­
dzenia w powietrze masywu

skalnego Lorelei nad Renem wywo­
łały ogromne wzburzenie w Num-
czech Zacncdnich.

Rzecznik rządu w Bonn cświad

czył, iż rząd zachodnio-niemiecki
nie może interweniować w spra­
wie przygotowań do wysadzę i:a
w powietrze skał nadreńskich, po
nieważ „zagadnienia bezpieczeń­
stwa wojskowego nie podlegają
jego kompetencji".



Oświadczenie
Episkopatu

uj sprawie
Apelu Pokoju

Ks. Biskup dr Zygmunt Choro-
mański, sekretarz Episkopatu zło­
żył w dniu 23 bm. na ręce dyrek­
tora Urzędu do Spraw Wyznan ;
Antoniego Bidy, oświadczenie na-

stepującej treścii ,

...Ks. Biskup dr Zygmunt Choro-
mański został upoważniony do pło­
żenia nast. oświadczenia w imie­
niu Episkopatu:

Do Apelu Sztokholmskiego, Jako
współczynnika pokojowego zała­
twiania spraw międzynarodowych,
Episkopat ustosunkuje się pozy­

tywnie i będzie popierał akcję po­
kojową zapoczątkowaną zbiera­
niem podpisów pod apelem.

Energia atomowa, to największe
odkrycie geniuszu ludzkiego, wia­
na się przyczynić do uszczęśliwie­
nia ludzkości, a nie do jej zagła­
dy".
Warszawa, dnia 22 czerwca 1950 r.

Z. CHGROMANbKl
Sekretarz Episkopatu

*

Ksiądz Biskup Choromański zło­
żył oświadczenie w imieniu Episko
patu już po podsutnowaniu^ wynt~
Jców akcji składania podpisów pod
Apelem sztokholmskim. Apel ten

podpisało 18 milionów obywateli.
Wśród podpisów pod Apelem

znajdują się podpisy ogromne}
większości księży katolickich.

Złożone 22 bm. przez Episkopat
oświadczenie głosi solidarność pol­
skiej hierarchii kościelnej z Ape­
lem Pokoju. Oświadczenie to nie
jest jednakże tym samym, co kon­
kretnie złożony podpis członków
Episkopatu w tym ogranym ple­
biscycie ludzkości.

Po złożeniu oświadczenia przez
Episkopat — należy, sądzie, że
członkowie polskiej najwyższej hie
rarchii kościelnej złożą podpis pod
Apelem Pokoju, a wraz z nimi ta

część księży, która zasłaniała się
dotąd faktem nie podpisania Ape­
lu przez Episkopat,.

Opinia publiczna oczekuje rów­
nież wyciągnięcia wniosków przez
Episkopat w stosunku do tych, księ
ży, którzy wbrew umowie między
Rządem a Episkopatem występo­
wali aktywnie przeciwko podpisy­
waniu Apelu Pokoju.

60 tysięcy izb
wybuduje ZOR

w tym roku
W 1950 r. Zakład Osiedli Robo

tniczych odda do użytku oko
ło 60 tysięcy izb mieszkalnych oraz

wybuduje kilkadziesiąt tysięcy izb
w stanie surowym, 57 przedszkoli,
16 żłobków osiedlowych, 15 szkół,
ok. 14 domów kultury itp.

Działalność inwestycyjną #ZOR

prowadzi w 575 miejscowościach
na terenie kraju, budując w ok.
1.800 punktach, z czego 187 punk­
tów stanowi budowa zwartych no­
wych osiedli. Głównymi ośrodkami

koncentracji budownictwa ZOR po
zostaje w roku bieżącym Warsza­
wa i Śląsk. _

Największą inwestycją ZOR w

br. jest budowa miasta Nowa Hu­
ta. O wielkości tej inwestycji
świadczy fakt, iż w roku bież, od­
dane tu zostaną do użytku mieszka
nia dla 10 tysięcy ludności. Ponad­
to wybudowanych zostanie 14 km
ulic oraz 92 km sieci

_ przewodów
wodociągowych, kanalizacyjnych i

centralnego ogrzewania.

Pożyczka i zyski

CHCĄC zapobiec groźbie kryzy­
su gospodarczego coraz silniej,

ciążącej nad Argentyną, amerykan
ski „Eksport — Import Bank" u-

dzielił rządowi dyktatora Perona

nowej pożyczki, w wysokości 125
milionów dolarów.

„Pożyczka ta — stwierdza Dr
San Marino, były demokratyczny
senator Argentyny,, znajdujący się
obecnie na wygnaniu — jest naj­
gorszą formą interwencji w spra­
wie naszego kraju.

Kiedy Stany Zjednoczone szczo­
drze obdarzają dyktatorów, być
może zapewniają sobie ich chwilo­
wą przyjaźń, ale bezpowrotnie tra­
cą sympatię i uczucia wolnych na­
rodów — które jedynie odgrywają
rolę w historii".

Ale my wiemy, że Stany Zjedno
czone nie poprzestają na „chwilo­
wej przyjaźni" — wolą konkretne,
zyski i zapewnili sobie w argentyń
skich towarzystwach naftowych i

lotniczych pozycje dające im wszy­
stkie prerogatywy i wielkie zyski.

(ea)

Czuiarty dzień procesu NSZ

Zbrodnicze konszachty
płockiego AK z gestapowcami

Cyniczne zeznania

kleryka Majewskiego
W CZWARTYM dniu procesu N SZ-owców Sąd Wojskowy przesłu­

chał 3 oskarżonych: konfidenta gestapo Jana Nowaka, kleryka
Stefana Majewskiego oraz dezertera Wiktora Stryjewskiego.

Osk. Jan Nowak przypcmmałoszczerczą kampanię, prowadzoną
w roku 1944 przez dowództwo na-czelne AK przeciw polskim działa­
czom lewicowym i przeciwko Zw ązkowi Radzieckiemu, a następnie
podał szczegóły zamordowania pnzezjeden z oddziałów AK trzech żoł­
nierzy Armii Ludowej w paździer-niku 1944 roku w jednej ze wsi po

Nowak stwierdza, że miejscowedowodztwo AK starało się o utrzy.

W Parmie, Plovdiv

Wiedniu,
Sztokholmie

uczestniczyć
będzie Polska
w międzynarodowych
targach
POLSKA weźmie w roku bieżą­

cym udział w czterech między­
narodowych targach i wystawach.

Na specjalnej Wystawie Przemy­
słu Konserwowego w Parmie poka
żerny nasze cieszące się dobrą mar­
ką na świecie — konserwy mięsne,
rybne i owocowe.

W pawilonie na Międzynarodo­
wych Targach w Plovdiv zarepre-

zentujemy bratniej Republice Buł­
garskiej i całej Europie osiągnięcia
i możliwości eksportowe naszego,
przemysłu maszynowego, chemicz­
nego, włókienniczego, hutniczego,
mineralnego i rolno-spożywczego.

Na Targach Wiedeńskich (10 —

17 wrzesień) w polskim pawilonie
najwięcej miejsca zajmą wyroby
przemysłu spożywczego, chemiczne­
go, włókienniczego, hutniczego.

W Sztokholmie wreszcie zapre­
zentujemy nasz węgiel, koks, wyro
by przemysłu chemicznego, włókien­
niczego, maszynowego, mineralnego,
ludowego itp.

Na targach tych, prawodopodob-
nie wszędzie, odbywać się będzie
sprzedaż kiermaszowa wyrobów poi
skiego przemysłu, co pokryje w bar

dzo znacznej części koszt udziału

Polski w tych imprezach, (na)

| CODZIENNA NOWELKA |

Działalność nowoczesnego
Iptaaty

Jarosław Haszek

CZĘSTO, zwłaszcza ostatnimi

czasy mówiło się dużo o tym,
źe niektórzy dyplomaci. pozbawie­
ni są rozumu. Twierdzenie to upa­
da jednak całkowicie wobec na­
prawdę klasycznej działalności wy­
trawnego dyplomaty hrabiego Ru­
dolfa z Kamelu. Dyplomata ten

posiadał bowiem rozum, i to tęgi
rozum, jak to zresztą sami osą­
dzicie.

Hrabia Rudolf z Kamelu pocho­
dził ze starej szlacheckiej rodzi­
ny, która dała ludzkości najsłyn­
niejszego idiotę świata pana Jana z

Kamelu, człowieka naprawdę świa

towego formatu, który był auto­
rem dzieła o obrocie ziemi. Zmarł
on później jako ambasador przy
dworze rosyjskim. Współcześni mu

historycy nazwali go: najbolszim
idiotem wsiewo mira, co po pol­
sku znaczy —największy idiota
wszechświata.

Pan Jan z Kamelu miał syna
Karola, który cierpiał na idee fi-

xę, że pewnego dnia przeobrazi
się w dworską damę. Leczono go
więc zimnymi prysznicami, stoso­
wanymi na głowę, aż wreszcie u-

dało się mu z niej wybić te bzdu­
ry. Pan Jan pozostawił po sobie
potomka Józefa Antoniego, który
jeszcze jako dziecko spad! ze scho­
dów zamkowych na głowę, prze­
trącając sobie czaszkę, wskutek

czego rozwinęła się u niego póź­
niej tak zwana reumatyczna neu­
roza. Nie zaszedł w życiu daleko:
został zaledwie generałem. Jego
synem jest właśnie wyżej wymie­
rzony Rudolf.

Kiedy Rudolf przyszedł na świat

odbyła się natychmiast narada fa­
milijna, w czasie której postano­
wiono, źe. Rudolf będzie się mu-

siał poświęcić karierze dyploma­

-manie tego bratobójczego mordu w

tajemnicy.
WSPÓŁPRACA AK Z GESTAPO

W DALSZYM ciągu Nowak ze­
znał, że gestapo aresztowało w

roku 1944 niejakiego Stępczyńskie-
go, z AK-owskiej administracji cy­
wilnej. Niemiecka tajna policja ?o
lityczna w Płocku zaproponowała
Stępczyńskiemu, że zwolni go z

więzienia, jeżeli przeprowadzi on ro

kowania ze swą organizacją, w ce­
lu nakłonienia jej do pertraktacji
z gestapo. Gestapo zaofiarowało
zwalnianie członków AK z płockie­
go więzienia za cenę otrzymywania
od miejscowej organizacji AK in­
formacji o lewicowych działaczach

walczących z okupantem i o żołnie­
rzach radzieckich. Ponadto—w pro­
pozycji gestapo — obie pertraktu­
jące strony miały zaprzestać wza­
jemnego zwalczania się.

W kilka dni później, odbyło się
na granicy powiatów Płock i Sierpc
spotkanie, między oficerami AK a

oficerami płockiego gestapo, w któ

rym uczestniczył oskarżony oraz

wspomniany Stępczyński.
AK-owcy zażądali, aby gesta­

powcy dla „okazania dobrej woli"
zwolnili aresztowanych AK-owców.
Inne żądania AK-owców, dotyczy­
ły wystawienia przez gestapo pew­
nej ilości przepustek in blanco, któ
re by umożliwiły swobodne poru­
szanie Się członków AK w terenie.

Prośbę o przepustki, dowództwo
AK motywowało chęcią sprawnego
ścigania działaczy i bojowców le­
wicowych. Obie pertraktujące stro-

ny doszły do porozumienia, które—

jak stwierdza Nowak — zostało

zaakceptowane przez podokręg AK.
Wówczas gestapowcy zwolnil-1 z

więzienia pewną liczbę aresztowa­
nych działaczy Armii Krajowej.

KLERYK — MORDERCA

ZEZNAJĄCY w sutannie osk. kle
ryk Stefan Majewski wyjaśnił,

że przed wojną studiował teologię.
Doszedłszy do czwartego roku stu­
diów, otrzymał pierwsze święce­
nia kapłańskie.

Majewski oświadczył, że na de-

tycznej, aby w ten sposób wskrze­
sić w całym państwie sławę, świet
ne tradycje i znaczenie hrabiow­
skiego rodu Kamelów. Mały Ru­
dolf nie zareagował wówczas na

to ani słowem, a tylko musiano
mu zmienić pieluchy.

To był jego pierwszy, prywatny-,
czyn dyplomatyczny. Później, w

miarę jak Rudolf podrastał, oka­
zało się, że dużo czasu upłynie
zanim hrabiątko nauczy się mówić
— do ośmiu lat mówił on bowiem
na wszystko „tata", a tylko kami­
zelkę, kawę i zupę określał sło­
wem „mama".

Już jednak w dziesiątym roku
życia można było zaobserwować u

tego chłopca decydujący zwrot w

rozwoju. Wolno, ale bezbłędnie
mógł on już teraz rozpoznawać
poszczególne, otaczające go przed­
mioty, a dzięki pomocy sześciu

profesorów w szesnastym roku ży­
cia potrafił bez niczyjej pomocy
podpisać się i następnie odczytać
swoje nazwisko. Zaangażowano te­
raz do niego dalszych trzech pro­
fesorów, którzy z całym przeję­
ciem wzięli na siebie trud przygo­
towania dojrzewającego Rudolfa
do życia. Mając osiemnaście lat,
młody szlachcic mógł już bezbłęd­
nie recytować, że jest pięć części
świata, i w takich razach rzadko

tylko pomijał jedną lub dwie czę­
ści naszego globu. Nie ulegało też

żadnej wątpliwości, że inteligencja
młodzieńca była coraz większa.
Profesorowie uznali teraz zgodnie,
że byłoby rzeczą konieczną, aby
Rudolf — jeśli ma naprawdę wy­
rosnąć na tęgiego dyplomatę, do­
wiedział się o istnieniu na świecie

tych czy innych państw. Dzięki
.bystrości i niczym niezaspokojone­
mu słodowi wiedzy, Rudolf, mając

cyzję jego powrotu do podziemia
po wyzwoleniu, wpłynęło wrogie na

stawienie części duchowieństwa do

ustroju demokracji ludowej.
Działalność swą w konspiracji

po wyzwoleniu, osk. Majewski dzie­
li na dwa okresy. Pierwszy polegał
na napadach na funkcjonariuszy
UB i MO oraz grabieżach.

Kleryk opowiada, jak w czerwcu

1945 w miejscowości Krajewice w

pow. Sierpc, zamordował kilkoma
strzałami z pistoletu milicjanta, ja-
dącego na rowerze. Stwierdzając,
że milicjant ów nie chciał się dać
rozbroić, Majewski nazywa z cy­
nizmem ten mord „przypadkowym".

Przy następnej — jak to nazy­
wa — „akcji", kleryk brał udział
w morderstwie funkcjonariusza UB
Iwaniaka i jego żony, która była
podówczas w ósmym miesiącu cią­
ży. Zapytany przez przewodniczą­
cego, czy podżegał do mordu, kle­
ryk Majewski odpowiada obłudnie,
że tylko „referował te sprawy".

Oskarżony brał udział w kilkuna­
stu napadach na posterunki MO,
spółdzielnie, a także uczestniczył w

pobiciu działaczy demokratycz­
nych. Osk. przyznaje się do zamor­
dowania dwóch milicjantów w miej
scowości Gnaty, pow. Lelice.

Majewski przyznał, że sprzedał
na targowisku w Warszawie biżu­
terię zrabowaną przez bandę w cza

sie napadu dokonanego we Wło­
cławku.

Z kolei oskarżony Majewski prze
szedł do omawiania „spokojnego"—
jak się wyraża ■— etapu swego ży­
cia. Po powrocie do Warszawy w

kwietniu 1947 r. ujawnia się, lecz
nadal podtrzymuje kontakty z osk.
Bronarskim i pisuje ulotki, wrogie
ustrojowi.

78 ZBRODNI STRYJEWSKIEGO
KI A ZEZNAJĄCYM następnie o-

■’

skarżonym Wiktorze Stryjew-
skim dezerterze Służby Ochrony
Kolei z Sierpca, ciąży zarzut doko­
nania 78 czynów przestępczych.

Przyznaje się on do udziału w

w rozlicznych napadach. M. in. u-

czestniczył w zamordowaniu przez
bandę niejakiego „Słonego", dwóch

milicjantów w Okalewie, pow. Ry­
pin.

~ Kiedy w ślad za mordercami wy­
ruszył pościg, bandyci urządzili
przy szosie, biegnącej przez las, za

sadzkę i zaatakowali ścigający ich
samochód, zabijając trzynastu mili­
cjantów, członków ORMO i funk­
cjonariuszy UB. Wspomina też z

całym cynizmem, że po tej masa­
krze, poszedł popatrzeć na zwłoki

pomordowanych i przyglądał się,
jak bandyci grabią ciała poległych.

Zeznania osk.' Stryjewskiego kon

tynuowane były na rozprawie w

dniu 23 bm.

lat 25, a więc zaledwie po siedmiu
latach nauki znał już wszystkie
państwa europejskie. Mając lat 30,
nauczył się grać w makao i ba-
karata, w którym zabłysnął wro­
dzonym talentem, i przeszedł na

służbę państwową. Został przy­
dzielony do ministerstwa spraw
zagranicznych, dokąd przyjeżdżał
się zawsze wysypiać po przehula­
nych nocach.

Pewnego dnia minister spraw za

granicznych poklepawszy go po ra.

mieniu oświadczył mu, że zostaje
wysłany w tajnej misji do stolicy
państwa ościennego. Ową tajną
misję kryły w sobie akta z różny,
mi gryzmołami, pisanymi szyfrem.
Chodziło o projekt jakiegoś paktu
obu państw przeciw państwu trze­
ciemu, które w sposób niedwuzna­
czny zadłużało się ostatnio na te­
renie międzynarodowym, w celu

nabycia większej ilości sprzętu wo.

jennego.
Hrabia Rudolf z Kamelu wzią­

wszy tedy pod pachę teczkę z waż­
nymi papierami państwowymi,
udał się bezzwłocznie w podróż do’
sąsiedniego państwa,

W stolicy obcego kraju, jadąc z

dworca do hotelu taksówką, stwier
dził nagle, że czegoś mu brakuje.
Teczkę z cenną zawartością zosta.
wił w. pociągu. Żadną miarą jed­
nak nie mógł sobie przypomnieć
co właściwie zgubił, a kiedy przy,
był do hotelu nie zdawał sobie ab­
solutnie sprawy dlaczego się tu

znalazł i co ma właściwie do ro­
boty w stolicy obcego państwa.

Również właściciel hotelu, z któ.

rym kazał się telefonicznie połą­
czyć, nie był w stanie udzielić mu

bliższych informacji na to pyta­
nie.

Hrabia Rudolf wyszedł więc na

miasto i wtedy wpadło mu na

myśl, że jeśli tu już jest, to mógł­
by właściwie kupić sobie papiero­
sów. Udał się więc do najbliższej
trafiki i zażądał pudełka dobrych
papierosów.

— Pan wybaczy — wyjaśnił mu

uprzejmie właściciel sklepu — ale
nasza firma sprzedaje wyłącznie
galanterię żelazną. Tu nie ma żad­
nej trafiki. Mamy natomiast na
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□ Do Sofii przybyła delegacja Pol
skiego Radia z dyrektorem Eilli-

giem ną czele, w celą podpisania
umowy o współpracy radiowej z

Bułgarią.
□ Przedstawiony Komisji Finan­
sowej Zgromadzenia Narodowego
nowy budżet francuski zamyką się
deficytem w sumie 100 miliardów
franków.

□ Francuskie związki zawodowe me

talowców i górników złożyły rządo-

6 warunków

zwycięstwa
w budowie
socjalistycznego
przemysłu

6 WARUNKÓW zwycięstwa
budowie socialistyczneszn

w
Lż budowie socjalistycznego prze­

mysłu, wysuniętych przez J. Stali­
na 23 czerwca 1931 r. omawia na

łamach „Trybuny Ludu" w arty­
kule specjalnym E. Frołow. Wów­
czas to J. Stalin wygłosił przemó­
wienie na naradzie działaczy gospo
darczych.

Owe 6 warunków zwycięstwa,
to:

1)
2)
3)

pracy
o wa-

odpo-

nowe kadry robotnicze,
mechanizacja procesów pracy,
zlikwidowanie płynności siły

roboczej łącznie z uwzględnieniem
zróżnicowania płac zależnie od

kwalifikacji, ilości i jakości
oraz łącznie ze stałą troską
runki bytowe robotników.

4) zlikwidowanie braku

wiedzialności i zasadnicze podwyż­
szenie odpowiedzialności każdego
za powierzone mu zadanie,

5) stworzenie i wychowanie wła­
snej inteligencji klasy robotniczej,

6) wykorzystanie nowych rezerw

dla socjalistycznej akumulacji i

przyśpieszenia tempa uprzemysło­
wienia.

„Pracować po nowemu, kiero­
wać po nowemu" — pod tym sta­
linowskim hasłem dokonywała się
pr-zebudowa we wszystkich ogni­
wach organizmu gospodarczego i

aparatu państwowego kraju —

pisze E. Frołow — „6 warunków
Stalina" przyniosło radzieckiemu
narodowi wielkie zwycięstwo w

budownictwie socjalizmu, os’ąg-
nięcie w pełni gospodarczej sa­
mowystarczalności i niezależno­
ści radzieckiego, socjalistycznego
państwa.

składzie wszystkie możliwe śruby,
gwinty, samowary, z których god­
ne polecenia są marki „Creos" na

naftę.
— To bezczelność! — krzyknął

gniewnie hrabia Rudolf z Kamelu
— pan odmawia* sprzedaży papie­
rosów przedstawicielowi obcego
rządu...

— Patent „Creos“ na naftę... —

bąkał zmieszony kupiec — napraw
dę, szanowny panie tu jest sklep
z galanterią.

— To się skończy wojną — gro­
ził hrabia Rudolf — mój rząd nie
będzie tolerował podobnych pro­
wokacji. Jak was porozstawiamy
po wszystkich kątach świata, to

będziecie bulić miliard odszkodo.
wania wojennego.

Jak oszalały wybiegł ze sklepu i
wróciwszy nocnym pociągiem do

kraju, polecił obudzić natychmiast
ministra spraw zagranicznych. Pan
minister był bardzo zaspany i kie­
dy hrabia Rudolf z Kamelu opo.
wiedział mu jak to w obcym pań­
stwie odmówiono mu sprzedania
papierosów ziewnął tylko, mówiąc:

— Drogi hrabio, wyślij im pan
ostrą notę, a teraz dobranoc.

Hrabia Rudolf powtarzał do sie­
bie przez całą noc bez przerwy ta.

jemnicze słowa ministra: wysłać
ostrą notę, wysłać ostrą notę, ale
— do licha co to jest takiego?

Rano wyjechał na miasto i prze-
myślując w dalszym ciągu o nocie

spostrzegł nagle w jednym ze skle­
pów napis: „Notenhandlung"
(Sklep z nutami).

Wysiadł więc szybko z samocho­
du i wszedł do sklepu.

— Chciałbym jakąś ostrą „no­
tę" — huknął na sprzedawczynię
— coś bardzo ostrego, psiakrew!

— Może marsz Rakoczego — za­
proponowała mu sprzedawczyni.
Rzuciwszy pieniądze na ladę za­
brał nuty i pojechał do domu,
gdzie nuty własnoręcznie zapako­
wał i zaopatrzył następnie w adres

obcego rządu. 'Zgrzytając zębami
zaniósł teraz nuty marsza Rako­
czego osobiście na pocztę.

Było to jedno z najwspanialszych
pociągnięć dyplomatycznych hra­
biego Rudolfa z Kamelu.

Tłum, Z. K. ROGOWSKI

wi Bidault wspólne memorandum

protestujące przeciwko planowi u»

tworzenia zachodnio - europejskie-
go kombinatu węgla i stali.
Ej W obronie niezależności ruchu

związkowego trwa w Argentynie od
18 maja strąjk marynarzy i robot­
ników portowych. Strajk sparaliżo­
wał cały handel zagrąpiegny Ar­
gentyny,

□ W najbliższych dniach przybę­
dzie do Budapesztp delegacja rzą­
dowa Niemieckiej Republiki De:- o -

kratycznej w celu zawarcia układu
o współpracy gospodarczej i kultu­
ralnej między
□ Radziecka
w Niemczech
NRD zarząd i

granicznego,
obszarze Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

obu krajami.

Komisja Kontrolna

przekazała rządowi
ochronę mienia za-

znajdującego się na

v—1

* Wczoraj przybyły do Warszawy
na Zjazd Literatów Polskich dele­
gacje pisarzy rumuńskich i Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej.

Górnicy Żabrskich Zakładów

Przemysłu Węglowego jako pierwsi
wykonali przedterminowo plan wy­
dobycia węgla za I półrocze br. w

dniu 21.6. br.

W 5-tą rocznicę
powstania

„Stosu
Robotniczego*'
życzenia

od KC PZPR
C EKRETARZ KC PZPR. E.

Ochab przesłał do nedakcji
„Głosu Robotniczego" w Łodzi z

okazji 5-tej rocznicy powstania te­
go pisma list z serdecznymi pozdro
wieniami i życzeniami

Leon Kruczkowski

o zadaniach
Związku
Literatów

(Dokończenie ze str. 1)

Łączy to się również z zagadnie
niem ostatecznego uregulowania
spraw materialnych pisarzy, zapew
nienia im warunków do pracy. Za­
sadnicze znaczenie dla tych spraw

będzie miało utworzenie Funduszu

Popierania Twórczości Artystycz­
nej. Będzie to niejako instytucja o

charakterze inwestycyjnym, przy

czym inwestowanie odbywać tu się
będzie w dziedzinie twórczości ar­
tystycznej poprzez stypendia, zapo­
mogi, organizowanie wszelkiego ro

dzaju akcji ,udzielanie zamówień i

zapomóg.

Według powierzchownych obli­
czeń fundusz ten będzie opierał
się na sumie jednego miliarda

złotych, która wpłynie w ciągu
roku z ustawowych opłat za wszel

kiego rodzaju rozpowszechnianie
dzieł literatury i sztuki. Jak wi­
dzimy, instytucja ta odejmie cał­
kowicie Związkowi jego dotych­
czasowe kłopoty i troski o sprawy

„bytowe" pisarzy.
— A jak będzie się przedstawia­

ło w nowym Związku zagadnienie
wychowania kadr pisarskich?

— Hasło, pod którym będzie do­
konana przebudowa struktury
członkowskiej Związku, a mianowi­
cie: tylko aktywni pisarze członka­
mi Związku Literatów Polskich —

przekreśli dotychczasową formalisty

kę w tych sprawach i otworzy sze

regi Związku dla dopływu nowych
talentów. Trbska o ich rozwój i

aktywizację winna być główną trą

ską nowych władz związkowych.
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Meldunki

PSS PRZEJMIE

/zW

Samolot załadoicany azotoksem
i efuzanem odleci za chwilę.

lotniczej oma-Dotcodca ekipy
wia rezultaty lotu.

Korespondentów
»Echa«

SPEKULANCI PŁACĄ KARY

Orzeczeniem Komisji Specjalnej
W Bielsku ukarani zostali właści­

ciele hurtowni

włókienniczej —

Herman Polanow
ski i Józef Za­
jączkowski, mie­
sięcznym. aresz­
tem i grzywną
po milionie zło­
tych.

Przechowywali
oni w hurtowni
5 sztuk materia­
łów- niewiadome­
go pochodzenia,
które, choć nie’

księgowane —

przeznaczone by­
ły na sprzedaż.

Walka (o lasy została wygrana

WSPÓLNY WYSIŁEK
pilotów, mechaników, ładowaczy,

meteorologom i leśników

zadecydował o zwycięstwie
PO RAZ PIERWSZY zastosowano w tym roku opylanie lasów z sa­

molotów. Nad lasami, zagrożonymi przez szkodnika — mniszkę—
piloci zrzucają „warkocz" białego proszku.

Właśnie mieliśmy okazję wzięcia
dzonyrn przez kilka samolotów w

udziału w „nalocie", przeprowa-
okolicy Istebnej.

SAMOLOTY wznoszą się z ładun­
kiem owadobójczego azotoksu

i efuzanu.
— Dzisiaj wziąłem ze sobą — o -

świadcza pilot Woźny z Aeroklubu

Krośnieńskiego — ponad tonę. Ju­
tro akcję kończymy.

Wiadomości o pojawianiu się brud

nicy - mniszki w tych terenach sy­
gnalizowane były jeszcze w r. 1947.
Jednak dopiero obecnie ustalono na

podstawie danych ekspedycji Insty­
tutu Ministerstwa Leśnictwa, że
mniszka przygotowuje inwazję na

wielką skalę.
Warto dodać, że brudnica-mniszka

jako ćma nie jest szkodliwa. Szkod­
nikami są jej gąsienice, które na

wiosnę objadają koronę drzew. Gą­
sienice przechodzą 5 okresów roz­
woju. W dwóch pierwszych są naj­
mniej odporne na działanie trucizny
porażającej ich system nerwowy.

EDŁUG danych Instytutu Ba
’’

dawczego Leśnictwa, przeciętne

„zagęszczenie" gąsienic na drze­
wie wynosi około 70 tys. sztuk.
Wystarczy 5.000 gąsienic, aby
zniszczyć dorosłe piękne drzewo.
Niebezpieczeństwo, zagrażające

naszemu drzewostanowi ze strony
tego szkodnika zostało zażegnane.
Wspólny wysiłek pilotów, mechani­
ków, ładowaczy, mateorologów, leś­
ników zadecydował o zwycięstwie.

Walka o lasy została wygrana.
Bronisław Duda

W DĄBROWIE
SKLEPY SPOŻYWCZE

PSS w Dąbrowie rozwija coraz

żywszą działalność. Ostatnio zaczę­
ła przejmować
sklepy masarskie,
piekarnie, jak rów
nież gospody. Po­
nadto przejęła
część sklepów spo­
żywczych. Wkrótce
wszystkie sklepy
tego rodzaju znaj­
dą się pod kierów
nictwem PSS.

(ew)

Czy długo jeszcze

będą straszyć
wraki aut
z czasów wojny?

W gromadzie Bieżanów, w po­
bliżu kolonii pracowników droż­
dżowni, tkwią jeszcze cztery wra­
ki aut poniemieckich. — Czy nie
byłoby rzeczą wskazaną, ażeby
sołtys gromady polecił wywieźć
w ramach szarwarku te szczątki
do zbiornicy odpadków w Krako­
wie? (st.)

Sylwetki krakowskie

Marian Krupa
dó niedatuna tokarz

dziś student
II roku AG-H

0 ubiór

regionalny
dorożkarzy
zakopiańskich

| EDNĄ z atrakcji Zakopanego,
“ stanowi niewątpliwie wybit­
nie regionalny charakter Skalne­
go Podhala.

Wystarczy wysiąść na dworcu

kolejowym lub autobusowym —

aby się o tym przekonać. Zimą
czekają tu sanki, a latem dorożki.
Dorożkarze ubrani są w stroje,
różne od tych, jakie spotykamy w

innych miastach.

Jeszcze przed wojną wprowadzo
no jako obowiązujący dorożkarzy
zakopiańskich — strój góralski.
Wcale korzystnie harmonizował on

z podtatrzańskim krajobrazem, no

i z powozikami i uprzężą podha­
lańską... I dziś zwrotne powoziki
(pomalowane na żółto) tworzą
barwną całość wraz z pełnymi ani
muszu furmanami na kozłach.

Tak. Tylko, że ostatnio coraz

rzadziej widzi się piękne stroje
góralskie wśród dorożkarzy. A
szkoda. Przecież daleko bardziej
estetycznie wygląda góralski
woźnica w swym stroju regional­

nym niż „po cepersku" w do­
datku nieraz niechlujnie...
CZY NIE NALEŻAŁOBY PO­

STARAĆ SIĘ O TO, BY ZARZĄD
MIEJSKI W ZAKOPANEM PRZY
WRÓCIŁ DAWNY ZWYCZAJ?!
POGLĄD TEN POTWIERDZAJĄ
WYPOWIEDZI LICZNYCH PRZY

JEZDNYCH. (J. S.)

Q ZEŚC LAT pracowałem jako to
kórz i nawet przez myśl mi nie

przeszło, że będę kiedyś inżynie­
rem, — mówi nam uśmiechnięty
Marian Krupa obecnie kończący
II rok studiów na Wydziale Hut­
niczym Akademii Górniczo - Hut­
niczej.

Nasz rozmówca to syn maszyni­
sty z huty Stalowa Wola. Urodził
się w Chlewisku pow. Końskie i

po ukończeniu szkoły podstawo­
wej został tokarzem w hucie,
gdzie pracował jego ojciec.

Jako doskonałego pracownika i
! wybitnego aktywistę HZUM wysu
nięto go w 1946 r. na kurs przygo
towawczy na wyższe uczelnie. U-

kończywszy ten kurs wstąpił M.-

Krupa na rok wstępny Wydziału
Hutniczego Akademii Górniczo -

Hutniczej, gdzie obecnie kończy
drugi rok.

Dziś M. Krupa jest przodującym
w nauce studentem, aktywistą
ZAMP. Jego najgorszą notą jest...
dobrze, w terminie przedwakacyj
nym zdał on największą ilość eg­
zaminów spośród swoich kolegów.

Prezydent Bierut na IV plenum
powiedział:

„Ludzi zdolnych jest wiele do

koła nas, trzeba tylko, abyście
im podali rękę— dopomogli i o-

toczyll opieką".
Marian Krupa jest najlepszym

przykładem słuszności tych słów.
Dzięki zrozumieniu i wysunięciu
przez władze Partyjne i młodzie­
żowe, dziękj otrzymaniu wybitnej
pomocy od Państwa, jak mieszka­
nie, stypendia i pomoce naukowe,
Marian Krupa zostanie inżynie­
rem.

Dzięki setkom i tysiącom takich

jak on wzmocnią się i wzrosną na

sze kadry gospodarcze i techr.icz
ne. (Kai)

Osiągnięcia
Szkoły Zawodowej
w Swiąlnlkach Górnych

Szkoła Zawodowa w Świątni­
kach Górnych uruchomiła w dniu

18 bm. wystawę, obrazującą cało-
kszałt jej pracy i osiągnięć.

Otwarciu towarzyszył popis u-

czennic, przy czym krakowiak i

występy teatru kukiełek zasłuży­
ły na szczególną uwagę.

Należy dodać, że program szko­
ły obejmuje 3 kursy: gospodarczy,
krawiecki i tkactwa artystyczne­
go. (j. ter.)

Jeden z samolotów wypuścił
już biały warkocz proszku owa

dobójczego.
Ogłoszenia drobne FracownicyjoszukiwaniWARSZAWIE" —vDOROŻKA PO

‘

DĄBROWIE
Teatr Młodego Wi­

dza z Krakowa
odwiedził scenę
dąbrowską, wy­
stawiając wode­
wil pt. „Doroż-

po Warsza-
. Publicz-

obdarzyła
ykonawców go

ącymi oklaska­
mi. (ew)

W MUKA
Państwowy

RAKOWA

Trzymiesięczne nowocze­
sne korespondencyjne
kursy księgowości, an­
gielskiego, Łódź, skrzyń
ka 183. 711

PRACA

Dziewczynę z gotowa-
niem przy dzieciach, z

referencjami przyjme od
zaraz. Zgłoszenia: Kra­
ków. Meiselsa 20 „Galan
teria”.

Piekarskich czeladników poszukujemy.
Zgłoszenia pisemne z życiorysami kiero­
wać do Dziecięcego Zakładu Leczniczego
U. J. Zakopane — Bystre.

Księgowego poszukuje od zaraz Państwo­
we Przedsiębiorstwo Miernicze — Kraków,
ul. Dietla 64. Zgłoszenia osobiste lub pi­
semne: Referat Personalny.

ZGUBY Zgubiono świadectwo kia
sy VII nr 21/48 Inspek-

Brzesko,

800

Zgubiono 1 rękawiczkę torat Szkolny, Brzesko,
długą irchową: Zamoj- Janicka Cecylia, PI Ma-
skiego 20/5. |riacki 1/11,

'
—

ZANIM razem z Czytelnikiem
ruszymy w naszą podróż, nale­

ży poświęcić nieco uwagi samemu

obrazowi świata. Bowiem me tak od
razu doszliśmy do słusznego prze­
konania, że ziemia jest kulą wiru­
jącą dokoła słońca i własnej osi,
że wędruje w nieskończonej prze­
strzeni, stanowiąc zaledwie jeden
z pyłków wielkiego układu plane­
tarnego.

Przez dłuższy czas ludzie przeko
nani byli, że ziemia jest central­
nym i najważniejszym punktem
wszechświata. Według tych wy­
obrażeń, wszelkie inne planety

wraz z życiodajnym słońcem —

były jedynie dodatkiem do nasze­
go dość ciasnego świata. Wyobra­
żano sobie ten świat jaxo po pro­
stu płaski talerz na którym wzno­
siły się tu góry, ówdzie piaszczy­
ste diuny, a indziej jeszcze — pły
nęły rzeki i strumienie.

Ten płaski, przypominający z ry
sunków starożytnych patelnię
twór, pływał po powierzchni lre-
zmierzonych wód oceanicznych.
Obraz świata starożytnych, a więc
Egipcjan, Asyryjczyków, Greków
i Rzymian był bardzo niedoKładny.
Kończył się tam, dokąd dotarły ko

Wędrówka przez globus

Błyskawiczna geegrafia świata
Od talerza do globusa

oddziały wojowników jaja. Najdalej posunęli się niektó
lub ich obrotni kup- rzy greccy uczeni, mieszkający na

schyłku starożytności w Egipcie:
ryzykowali oni twierdzenie, że zie­
mia jest po prostu kulista.

Obraz świata starożytnego był bardzo niedokładny.

lonizujące
tych państw

cy.

PIERWSZA mapa starożytne­
go świata, sporządzona przez

greckiego historyka i geografa
Herodota jest właściwie jedynie
mapą ziem dostępnych konnej ko­
munikacji i żegludze ówczesnej.

Już w owych czasach jednakże
żyli spryciarze, którym nie chciało
się pierzyć, że świat się kończy
na jakiś tam górach, lub morzach.

— A co jest za morzami? Co
może się znajdować za górami?—
dopytywali się z dowcipnym uśmie
chem. Współcześni im uczeni, bar­
dziej przywiązani do własnych for
muł niż do namiętności mówienia

prawdy, oburzali się i wzruszali
ramionami. Nie zmieniało to je­
dnak ciekawości tych, którym do­
tychczasowy obraz świata nie wy­
starczał.

BARDZO wielu astronomów i

fizyków starożytnych podej­
rzewało, że w uproszczonej geo­
grafii sporządzonej przez ich bro­
datych kolegów kryje się jakaś li­
pa. Jeden z geografów fenicsich,
podróżnik i przy sposobności
morski rabuś, Mago, wyrażał na­
wet rewolucyjne przypuszczenie,
że ziemia nie jest wcale płaska. W

jego ślady poszli arabscy uczeni,
twierdzący, że kto wie, czy ziemia
nie ma kształtu wielkiego kurzego

Dopiero jednak z nastaniem

wczesnego średniowiecza, w epoce,
której nauką kierował niepodziel­
nie kościół i jego przedstawiciele,
obraz świata (a właściwie ziemi)
uległ pewnej zmianie. Według „te­
orii" uczonych teologów, ziemia

IV w. XV niektórzy uczeni uzna

li, że ziemia jest kulista.

I wprawdzie nadal była płaska, na­
krywał ją jednak przejrzysty sto­
żek firmamenty, po którym wędro
wały , ciała niebieskie. Poza tym
stożkiem istniało (prawdopodob­
nie tam, gdzie obecna nauka u-

mieszcza stratosferę) niebo z anio­
łami różnych stopni i ze wszystki­
mi świętymi, a od spodu, pod lą­
dem i oceanami płonął wieczny
ogień piekielny, podsycany gorli­
wie przez rogatych, ogoniastych i

niezbyt wonnych wrogów rodzaju
ludzkiego — diabłów.

p ODOBNIE jednak jak w sta-
r . rożytności, tak i teraz co in­
teligentniejsi i sprytniejsi podróż­
nicy kiwali nad taką nauką głowa
mi, dając do zrozumienia, że wie­
dzą znacznie więcej i lepiej. Zapy
tywani, opowiadali o ludziach cho

dzących do góry nogami po prze­
ciwnej stronie widnokręgu, o malo­
wniczych lasach owocujących pie­
czonym chlebem i o kobietach tak
pięknych, że ktokolwiek tylko na

nie spojrzał — zapominał k:m jest,
skąd pochodzi i dokąd ma wróeić.
Mieszkać miały owe piękności tam,
g'dzie do dziś dnia w zdrowiu i

względnej pomyślności przebywa
wcale nie tak znowu piękne ple­
mię, spożywających foczy tłuszcz i

stearynowe świece — Eskimosów.

Z tego wynikało, że jeżeli nauka
ówczesna była nieścisła, to mądrzy
podróżnicy po prostu blagowali. Ale
dalecy byli od blagi astronomo­
wie, fizycy i inny tego typu uczo­
ny naród, który wyzyskując do-
świadczenia żeglarzy i własne kar
kołomne obliczenia postawił już w

końcu XV wieku tezę, że ziemia

jest okrągła jak kula, czyli, że ma

kształt globusu (jak z grecka —

co było wówczas w modzie
_

na­
zywano kulę).

Według uczonych teologów fir­
mament nakrywał ziemię jak

stożek.

Po pierwszej podróży dookoła ta

kiej kuli, po podróży przedsiębra­
nej przez Magellana i Kolumba
ustalił się kulisty obraz ziemi.

I jak potwierdziły późniejsze ba
dania naukowe, obraz ten tym ra­
zem odpowiadał rzeczywistości. Do

piero jednak następnym razem od-
będziemy krótką przejażdżkę po
wszystkich równoleżnikach z połu­
dnikami i po biegunach ze strefa­
mi podbiegunowymi.
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Nawet w lecie 30 stopni mrozu

NAJWYŻSZY LAD ŚWIATA
pokrywają wieczne śniegi i lody

Artyści
Wybrzeża

zorganizowali
pomysłotuy

Na początku ubiegłego stulecia

rosyjscy żeglarze odkryli
bezkresne obszary Antarktydy

NA PÓŁKULE południowej, pomiędzy południowymi krańcami
trzech lądów: Ameryki Południowej, Afryki i Australii, wśród
wód trzech Oceanów: Atlantyckiego, Spokojnego i Indyjskiego,

na przestrzeni, przewyższającej powierzchnię.Europy, ciągnie się ol­
brzymi ląd, otaczający południowy biegun polarny. Jest to Antark­

tyda.
Ląd Antarktydy, na którym znaj

duje się południowy biegun, leży
na wysokości 2.800 m nad poz. mo­
rza. Tym się też naj wybitniej róż­
ni biegun południowy od północ­
nego, albowiem biegun północny
położony jest nie na lądzie, lecz na

wodach oceanu, gdzie głębokość
sięga 4.000 m.

Ponadto dni i noce polarne pra­
wie jednakowo długie na obu bie­
gunach następują w odmiennych
porach: kiedy w Arktyce jest lato
i dzień, w Antarktydzie panuje zi­
ma i noc.

Wodna przestrzeń dokoła biegu­
na północnego o powierzchni około
14 milionów km kw. otoczna jest
suszą — północnymi połaciami E-

uropy, Azji i Ameryki Płn., gdy
ląd dokoła bieguna południowego,
o powierzchni również około 14
milionów km kw., otoczony jest
wodą, południowymi kresami

wspomnianych na początku ocea­
nów.

NAJWYŻSZY LĄD

1\J OWA, szósta część świata, jak
i-zwie się ląd Antarktydy jest naj
wyższym lądem z istniejących.
Średnia wysokość tego lądu prze­
kracza 2.000 m nad poz. morza,

czyli sześć razy więcej od średniej
wysokości Europy — 340 m.

Ląd Antarktydy jest całkowi­
cie, z bardzo małymi wyjątkami,
pokryty wiecznym lodem i śnie­
giem. W zagłębieniach pomiędzy
górami wytyczają sobie drogę do
morza olbrzymie lodowce. Tam,
gdzie nie ma gór, anj lodowco­
wych dolin, lodowa pokrywa su­
szy wychodzi szerokim frontem
do morza, tworząc nad nim wiel

ką urwistą ścianę lodową z dala
od rzeczywistego brzegu lądu.

GÓRY LODOWE

ZĘSTYM zjawiskiem są tu lo-
'J dowe bariery, tworzące się w

rezultacie zlewania się kilku lo­
dowców nad płytkim morzem. Pod
naciskiem nagromadzonych mas

śniegu i naporem zlewających się
lodowców brzeg bariery posuwa
się naprzód. Od czasu do czasu

brzegi tej bariery obłamują się, i
to właśnie daje początek górom
lodowym, które prąd wody unosi
na północ. Często góry te osiąga­
ją kilka, lub nawet kilkadziesiąt
kilometrów długości i szerokości.
Mniejsze góry lodowe tworzą się
przy obłamywaniu się w morzu

końców lodowców dolinowych.
■Klimat Antarktydy jest bardzo

surowy: zimą panują mrozy po­
wyżej 40 st. C., latem zaś u

brzegów, na poziomie morza,
temperatura zwykle jest poniżej
zera, a na dużych wysokościach i
— latem, w styczniu — tempe- i
ratura wynosi 20 — 30 st. mro­
zu.

PINGWINY I ALBATROSY

Wewnętrzne części Antar­
ktydy są prawie zupełnie

martwe. Jedynie na obnażonych'
od lodu skrawkach ziemi nad brze i
giem morza gdzieniegdzie ukazują I

się mchy na kamieniach. Z pta­
ków należy głównie wymienić pin I

Prawo
dla każdego

PRZYCZYNY ODEBRANIA
WŁADZY RODZICIELSKIEJ

P. Aniela H. W sprawie, o którą
Pani zapytuje ukazało się nieda­
wno orzeczenie Sądu Najwyższego,
z którego wynika, że matka dziec­
ka, która w związku z rozkładem

pożycia małżeńskiego opuszcza mę­
ża i wiąże swoje życie z innym
mężczyzną, nie popełnia nadużycia
lub zaniedbania uzasadniającego o-

debranie jej władzy rodzicielskiej.
„Opuszczenie wspólnego miejsca

zamieszkania przez jednego z mał­
żonków i jego pożycie z inną osobą
nie dyskwalifikuje go jeszcze mo­
ralnie, a pociągnąć za sobą odebra­
nie mu władzy rodzicielskiej może

tylko w tym przypadku, gdy usta­
lony zostanie niekorzystny wpływ,
jaki wywarł nań nowy związek i to
tak dalece niekorzystny, że w skut
kach swoich zaciążył ujemnie na

sytuacji, wychowaniu oraz kształ­
towaniu się osobowości dziecka;
ujawnione w tych warunkach wy­
chowanie dziecka w nienawiści do

drugiego z rodziców' — będzie na­
dużyciem w rozumieniu prawa ro­
dzinnego".

P. Franciszek Ł. Kraków. Wnio­
sek dziecka pozamałżeńskiego o na­
danie mu nazwiska ojca może być
zgłoszony razem z powództwem o

ustalenie ojcostwa w tym samym
pozwie, lub później w oddzielnym
powództwie. Powództwo może dziec
ko wnieść jeszcze przed dojściem
do pełnoletności, w tym wypadku
matka występuje w imieniu dziecka.

P. Ł. D. Ustawa o spółdzielniach
jest z daty 29 października 1920,
nowela z dnia 20 grudnia 1949 r.

Jeżeli chcecie przedsiębiorstwo swej
spółdzielni przekazać innemu przed
siębiorstwu spółdzielczemu, to _mu-
sicie zgłosić wniosek do właściwej
Centrali, ta zaś z kolei do Centrali

Związku Spółdzielczego.
Adam — „Stały Czytelnik". Je­

żeli zawarł Pan w marcu 1946 r.
• związek małżeński tylko w koście­

le ,a nie w urzędzie stanu cywil­
nego, to nie musi Pan starać się
o rozwód, gdyż Sąd może rozwieść

tylko małżeństwo prawnie zawar­
te, pańskie zaś małżeństwo prawnie
nie istnieje, od 1 stycznia 1946 r.

obowiązuje bowiem zawieranie zwią
zku małżeńskiego w urzędach sta­
nu cywilnego. Tak wygląda to za­
gadnienie od strony prawnej, o kwe
stii etycznej nie możemy oczywiście
decydować, zwłaszcza nie znając
warunków, w których małżeństwo
zostało zawarte.

Rzeźbiarze

nowosądeccy
utworzyli

spółdzielnię pracy
Spółdzielnia Pracy „Twórczość"

utworzona niedawno w Nowym
Sączu jednoczy w swych szere­
gach miejscowych rzeźbiarzy zrze

szonych w 3 grupach, (k)

gwiny i albatrosy, które przeby­
wają tylko nad morzem i żywią
się wyłącznie morskimi organizma
mi.

Ssaki reprezentują wielkie ilo­
ści wszelakiego rodzaju fok,
wśród których tzw. „morski słoń"
posiada 5—6 m długości i osiąga
około czterech ton wagi. Daje on

do 500 kg tłuszczu.
Na wodach Antarktydy żyją

olbrzymie stada wielorybów,
wśród których znajdują się oka­
zy, największe wśród zwierząt
ziemi. Niektóre odmiany posia­
dają przeszło 30 m długości 1
powyżej 100 ton wagi. Średnio
dają one około 20 ton tłuszczu.
Żywią się głębinowymi raczka­
mi.
Już w starożytności wyrażano

przypuszczenie o istnieniu lądu
południowego bieguna. Na mapie
Ptolomeusza (150 r. nowej ery) po­
kazany był olbrzymi ląd południo­
wy, notabene przylegający do po­
łudniowego brzegu Afryki, który
zajmował całą szerokość południo­
wej półkuli na zewnątrz od rów­
nika. W rzeczywistości jednak
nikt tego lądu nie widział.

HISTORYCZNE ODKRYCIE

Q DKRYCIE lądu Antarktydy
jest historyczną zasługą rosyj

‘

skich żeglarzy. Byli nimi Bellins-
hausen i Łazarew. Oni to pierw­
si — jak stwierdza kategorycznie
nota rządu ZSRR do państw rosz­
czących sobie pretensje do An­
tarktydy — dotarli do brzegów
Antarktydy, obeszli ten kontynent
i dowiedli tym samym, że błędny
był panujący wówczas pogląd, ja­
koby za Południowym Biegunem
Polarnym nie było ziemi... Działo

się to w latach 1819 — 1821.

W tym to czasie czterokrotnie

rosyjscy odkrywcy podeszli do
brzegów lądu Antarktydy, im

bezsprzecznie przysługuje pierw
szeństwo odkrycia lądu Antar­
ktydy, 1 dlatego stan prawny
Antarktydy nie może być usta­
lony bez udziału Związku Ra­
dzieckiego, mimo usiłowań

państw imperialistycznych, aby
pominąć w tym zagadnieniu słu­
szne roszczenia ZSRR.

M. D.

Brawo młodzież
chrzanowska I

Jeszcze w roku ub. zawiązało się
przy chrzanowskim Liceum Ogólno­
kształcącym — Koło Ligi Ochrony
Przyrody. Prowadzone przez lice­
alnego przyrodnika — prof. Mie­
czysława Mazarakiego — rozwija
ożywioną działalność. Do sukcesów
Koła zapisać należy zbudowanie

przez młodzież blisko 800 budek dla
ptaków tzw. skrzynek lęgowych.

W ramach Święta Lasu wysadzo
no w Kątach, jak również na ob­
szarze leśnictwa Libiąż ok. 40

tys. drzewek.
Koło redaguje gazetkę ścienną

pt. „Na Straży Przyrody". Donaj-
czynniejszych aktywistów Koła i

gazetki ściennej należą: Longin
Olesińslei (ZMP), który w tym
roku zdał b. dobrze egzamin dojrzą
łości, T. Stępczyk (ZMP), Janina

Urbańczyk i K. Gębicka, (jaga)

Piorun spalił
zabudowania
chłopskie

W miejscowości Wysokie (pow.
nowosądecki) skutkiem uderzenia
pioruna spaliło się zabudowanie

gospodarcze małorolnego chłopa Ja
na Dutki. Akcja straży pożarnej
okazała się spóźniona — wobec nie

dostępności terenu i złego stanu

szosy.
W Wielogłowach spłonęła od u-

derzenia pioruna stodoła. W Jan-

czowej zginął porażony piorunem
uczeń licealny Sojka — w chwili,
gdy wychylił głowę z okna, (k)

Festiwal Plastyki
TWARCIE III Festiwalu Plastyki w Sopocie stanowi nie lada wy-
darzenie w życiu kulturalnym Wybrzeża. Pamiętać bowiem nale­

ży, że zespół portowy Gdańsk — Gdynia, liczący blisko 300 tys.
mieszkańców, siedziba 5 wyższych uczelni akademickich, oraz wielu
szkół, posiada bardzo skromne zbiory sztuki, a jedyne na terenie

( województwa Państwowe Muzeum w Gdańsku nie może zaspokoić
wszystkich potrzeb ludności w dziedzinie poznania skarbów kultury

I narodowej i obcej. Dobrze się stało, że organizatorzy Festiwalu po­
stanowili wypełnić tę lukę. A uczynili to w sposób godny pochwały,
świadczący o zrozumieniu przełomu, dokonanego w pojmowaniu za­
dań stojących przed artystami plastykami i działaczami kulturalny­
mi.

Organizatorzy powiedzieli
so-bie: zamiast czekać ze zbio­

rami w zamkniętych murach mu­
zeum, sami pójdziemy między lu­
dzi pracy. Wystawę urządzono w

pawilonach tuż obok mola sopoc­
kiego, które w soboty, niedziele i
święta jest ulubionym miejscem
wypoczynku ludności pracującej
Gdańska, Gdyni i Sopotu. Nic tgż
dziwnego, że Festiwal cieszy się
dużym powodzeniem.

Festiwal, choć obejmuje aż 13
zamkniętych w sobie wystaw, two

rzy jednak logiczną całość. Potrwa
on do 10 września br. Będziemy
mogli oglądać na nim zbiór pol­
skich strojów ludowych, obejmują­
cy m. inn. piękną kolekcję czep­
ców kaszubskich. Pomysłowa wy­
stawa — pt. „Jak powstaje obraz"

wprowadza nas do pracowni arty­
sty, ukazując narzędzia jego pracy
oraz daje systematyczny przegląd
różnych technik tworzenia dzieł
sztuki. Popularyzowaniem historii
cywilizacji i sztuki zajmuje się wy

. stawa ceramiki, obrazująca w jaki
sposób człowiek w ciągu długich

, wieków, od lepienia niezdarnych
garnków glinianych, doszedł do
współczesnej produkcji artystycz-
nej porcelany.

W drugim turnusie od 22 lipca
br. w ramach Festiwalu odbędzie
się ogólnopolska wystawa maryni­
styczna oraz wystawy: Malarstwa
Czechosłowackiego, '„110 lat foto­
grafii artystycznej i użytkowej",
fotografiki meksykańskiej, grafiki
Goy‘j oraz kopii dzieł starych mi-

- strzów.

M A zakończenie mała uwaga:
brak podpisów pod niektórymi

eksponatami zmusza zwiedzających
do kupna katalogu. Niestety cena

katalogu — 100 zł. za egzemplarz
— jest, naszym zdaniem, nieco wy

górowana. Tego rodzaju wydawnic­
twa powinny być skalkulowane

jak najtaniej, by każdy mógł e na

być. Dopiero bowiem obejrzenie
wystawy z katalogiem w ręku
daje zwiedzającym pełne korzyści.

(js)

Panie marynarz, odsuń pan ten

statek o jakieś 10 metrów, bo mam

złą perspektywę!

Józef Prutkowskl

Wczasy
Wczasy — okres niedługi
Dla wypoczynku nam dano.
O szóstej „bugi — wugi"
Sąsiad gwiżdże za ścianą.

Jeszcze chcesz trochę pospać,
A już głosików wodospad.
Spór dwu kolegów rozpatrz.
Rozpacz...

Po ósmej dzwonek: śniadanie,
Potem chóralne śpiewanie
Ob. ref. kult. - oświatowa

Dyktuje piosenki słowa.

Skończyłeś wreszcie operę,
Siadasz do szachów z partnerem
Myślisz o partii — „blitzu"
Nad głową sześciu — kibiców.

Jeden, najbardziej ponury
Z rąk ci wyrywa figurę.
Drugi przy twoim partnerze
Zgrabnie przesuwa mu wieżę.

Myślisz: zabiję drania.
Chwycę go za krtań,
W tern dzwonek obiad wydawania,
Z trzech dań,

A po obiedzie w bezruchu
Odpocznę. Napiszę list.
Nagle wrzyna się w ucho
Straszliwy świst.

To sędzia zaczął mecz

Wczasowicze wrzeszczą: hura!
A mecz to ważna rzecz

Fizyczna kultura.

O piątej boli już głowa
O siódmej zapada zmierzch
Ob. ref. kult.-oświatowa
Czyta swój własny wiersz

Więc: kulturalna akcja,
Sportowa rywalizacja,
Odczyt: „Realizacja
wczasów". O siódmej kolacja.
Wreszcie na łóżko padasz jak długi
Wtedy ob. ref. kult.-oświatowa

siada do fortepianu.

Północ. Znów: „bugi — wugi"
Sąsiad gwiżdże za ścianą.

*

I Z chętnie wracają rodacy
Odpocząć po wczasach przy pracy.

KSAWERY Pruszyński był je­
dnym z . najwybitniejszych

naszych prozaików. Był pisarzem,
który jak każdy literat przecho­
dzący do beletrystyki i dziennikar
stwa, bardzo żywo reagował na

zjawiska współczesności. Już

przed wojną dał się poznać pol­
skiemu czytelnikowi, jako po­
stępowy i błyskotliwy pisarz y
wydanych przez siebie zbiorac!

reportaży pod tytułem .„Seraje
wo — 1914, Szanghaj — 1932
Gdańsk —?" „Palestyna po ra

trzeci" i „Czerwona Hiszpania''.
Wrzesień 1939 roku wykaz?

jak trafne były przewidywań
Pruszyńskiego zamieszczone \
pierwszej z wymienionych ksią
żek.

„Czerwona Hiszpania" powstał;
w notatek dziennikarskich, ro

bionych na froncie woisk repu,
blikańskich. W tej książce spre
cyzowała się postępowa, antyfa
szystowska postawa Pruszyński c-

go.
Dalszym krokiem w lego prze

chodzeniu na pozycje zdecydowa
nie demokratyczne był zbiór re­
portaży pt.: „Podróż po Polsce’
w którym demaskował ostrzem

swego znakomitego pióra działal­
ność sanacji i endecji.

PO WOJNIE

PO WOJNIE, w której brał u

dział jako żołnierz i kores­
pondent wojenny, wydał szeret

opowiadań. Ukazały się one

zgrupowane w tomach: „Droga
wiodła przez Narwik", „13 Opo­

Helena Wielowieyska

Ksawery Prószyński
wieści" i „Karabela z Meschedu".
3ohaterami jego są często Pola-

y, rozproszeni na skutek wojny
;o całym świecie i znajdujący się
v drodze do Polski. Są oni nieraz
bciążenj bagażem przeszłości,
zukają właściwej drogi, drogi
bodącej do nowej Polski, Polsk.
udowej.
Dla tej grupy jego utworów

harakterystyczne jest opowiada­
ne pod tytułem „W Giewałdg-
vej", przedstawiające przeżycia

nauczyciela, który po zdemobili­
zowaniu się z wojska angielskie-
jo wraca do rodzinnej wioski
Mauczyciel musi przełamać wiele

przeszkód wewnętrznych, które
stawia mu własna ambicja i wy­
godnictwa, aby zostać w zapadłej
górskiej wiosczynie, pozbawionej
szkoły, co uważa za swój obowią
'.ek. /.

Pruszyński był pisarzem zwią­
zanym silnie ze współczesnością.

Najlepszym dowodem jego po­
stawy była reakcja oficjalnych
kół londyńskich na ogłaszane pod
czas wojny opowiadania o kam­
panii norweskiej z roku 1940.

Za „Drogę przez Narwik" wy­
toczono mu dochodzenie dyscypb
aarne i zagrożono sądem wojen­
nym.

„Książka tą była dla mnie sa­

mego poważnym przeżyciem —

mówił przed paru miesiącami,
podczas swojej ostatniej wizyty
w Warszawie — powstała ze

wstrząsu, którego doznałem, sty­
kając się z mentalnością przecięt.
nego oficera zawodowego z przed
wrześniowej armii. „Inteligencja
w szeregach przyjęła ją znakomi
cle. Lecz dla żołnierzy z naszej
emigracji francuskiej, górników z

Lens, czy tkaczy z Nordu — lu­
dzi politycznie uświadomionych,
powieść ta była niewystarczająca
Odzwierciedlone przeze mnie w

książce stosunki — w rzeczywi­
stości były o wiele ostrzejsze. No
cóż, muszę się przyznać, że roz­
brat z legendą nie przychodzi!
mi tak łatwo. Wychowani byliś­
my przecież na wierszach Or
Ot-a sztychach przedstawiających
księcia Józefa skaczącego w nur

ty Elstery, na piosence o rozma

rynie" — mówił ironicznie.

NA DRODZE TWÓRCZEGO
REALIZMU

17 SAWERY Pruszyński zdawaj
‘“sobie doskonale sprawę, że człr
wiek jego pokolenia, już czterdzif

stoparoletni, musi przełamać w sc

bie wiele nawyków myślowych,
odziedziczonych po kulturze dwu

dziestolecia, aby być pisarzem
prawdziwego, twórczego realiz­
mu. Z tej samowiedzy, poważne­
go, najbardziej odpowiedzialnego
stosunku do własnej twórczości,
jak również z wielkiego umiłowa­
nia poezji Adama Mickiewicza
wynikło zapewne zwrócenie się do
tematu bardziej znanego, history­
cznie opracowanego, jakim jest
życie największego naszego poe­
ty. Ostatnim, nie wydanym jesz­
cze utworem Pruszyńskiego jest
powieść radiowa o Adamie Mic­
kiewiczu, która ukaże się w wy­
daniu książkowym.

Tragiczna śmierć nie pozwoli­
ła temu świetnemu i ciągle roz­
wijającemu się pisarzowi dokoń­
czyć rozpoczętych prac. Były ni­
mi między innymi, powieść o Koł

iątaju i Kuźnicy oraz oryginalne
słuchowisko radiowe o Jarosła­
wie Dąbrowskim.

Pruszyński był związany silnie
5 tradycją polskiej literatury,
której jedną z form, a mianowi­
cie gawędę doprowadził do per­
fekcji i uwspółcześnił. Równocze­
śnie jednak — wielki tempera­
ment pisarski i zainteresowania
nowem sprawiały, że nie pomijał
najnowocześniejszych technik li­
terackich, jak właśnie słuchowi­
sko czy opowieść radiowa.

Ksawery Pruszyński był nie­
zwykle utalentowanym uczciwym
i_ odważnym twórczym człowie­
kiem i pisarzem Jego przed­
wczesna śmierć jest dla naszego
życia kulturalnego i jego dalsze­
go rozwoju — wielką, niepoweto­
waną stratą.
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Wybory do pierwszych sześciu

Komitetów Blokowych
rozpoczynają się 27 czerwca

Barszcz z kwaśnego mleka. 1/2 kg kieł
basy ugotować w litrze wody. Oddziel­
nie rozbić 3/4 litra zsiadłego mleka z

1 łyżka pszennej maki i wlać, miesza­
jąc, do wody z kiełbasa. Zagotować raz,
posolić, do smaku Podać z grzankami
krajanymi w kostkę, raczej na chłodni.

Kiełbas?, pokrojona na porcje jako
drugie danie z podsmażanymi ziemniaka­
mi i zieloną sałatą, (Gen)

TRZY PRZYSŁOWIA I PEWNA

PANI

„Na grzeczności nikt nie stra­
cił..." — mówi stara „gadka". Ale

„nie ma reguły bez wyjątku' ! —

jak głosi jeszcze starsza „gadka".
Oto właśnie taki wyjątek z reguły:
Rzecz dzieje się w tramwaju
„szóstce". Jakiś młody człowiek

grzecznie propo­
nuje jakiejś pa­
ni swoje miejsce
siedzące. Ku o-

gromnemu zdzi­
wieniu jego i po­
zostałych pasaże­
rów —• owa pani
obrzuca młodzień
ca piorunującym
spojrzeniem i ód
powiada bez cie.

taia wdzięczności, ale wręcz z obu­
rzeniem:

— „Dziękuję, ale jeszcze się czu

ję na siłach... Też! Zawsze stoję i
nie myślę wcale siadać!" Itp. itp.

Całe szczęście, że „wyjątek po­
twierdza regułę" (jak mówi trzecia

gadka) bo inaczej kiepsko byłoby
z regułą, (rz)

JESZCZE O SEZONIE OWOCO­
WYM

Liczne apele do obywateli—kon
sumentów, by me zanieczyszczali
ulic naszego miasta, jak dotychczas
wydają się być głosami wołającymi
po „próżnicy"...

Tak jest. Jakąkolwiek ulicą
przejdziemy,

stwierdzamy, że

jest ona jednym
wielkim śmietni
kiem.. Pestki -i

„ogonki1" z cze­
reśni, resztki tru

śkawek, słowem

wszystko to, co

powinno znaleźć

się w koszach na

c' '.ki — zaśmieca ulice, wysta-
w

'

ąc nam jak najgorsze świade­
ctwo.

Obywatele! ■Poprawcie się, bo

czyj Wam nie wstyd?! (rz)

SZUKAMY SZTYLETU!!!

Istnieje legenda związana z wieżą
Mariacką — o

tym, jak brat za­
bił brata sztyle­
tem. Powodem by
ła zazdrość, że
tamten wybudo­
wał wyższą wie­
żę...

Na pamiątkę
tej „małej nie­
snaski" rodzinnej
wisiał w Sukien­
nicach ów legen­
darny' sztylet...

Przetrwał ten sztylet lata okupa­
cji, lecz... nie przetrwał remontu

Sukiennic.
Zniknął. I jak zniknął — tak go

nie ma!
Wobec tego nie pozostaje nam

nic innego, jak ogłosić:
„Uczciwego znalazcę prosimy o

zwrot", (zk)

ZNOWU CHWALIMY POCZTĘ
Poczta jest instytucją, którą mu.

si się chwalić i to z coraz innego
powodu. :

Dziś wypada znów pochwalić
I Urząd Poczto­
wy przy ul. Wie

lopole 1, w któ­
rego hallu wisi

pomysłowa
skrzynka uczci­
wości.
Na półce pięk­
nie posegregowa­

ne i opatrzone odpowiednio napi­
sami j cenami mieszczą się wszel-

k<eg) rodzaju blankiety pocztowe,
zn-.ćzki itp.. Zamiast stać w ogon-
k” ->rzy okienku, każdy z intere-
f ó'.v obsługuje się sam, oszczę-
d ' "c tym .samym sobie mnóstwo

cennego czasu.

Redakcja. Kraków, Wiślna 2, III piętro
tei. 546-34, sekretariat 246-78.
czwartki i piątki od g. 12 do 14.

Prenumeratę przyjmuje PPK „Ruch”
na konto PKO nr IV-8711 „Echo
Krak wskie".

Dział sportowy „Echa” wraz z „Piłka­
rzem: ul. Wielopole 1, III P„ tel.
543-58.

Drukarnia Rsw „Prasa”.
Nr. zam. 1658 B-114602

Administratorzy powinni
sporządzić spisy mieszkańców
uprawnionych do glosowania

W DNIACH 27, 28 i 30 czerwca

szych sześciu Komitetów Bk

Zjazd - narada
pracowników
zootechnicznych
WCZORAJ rozpoczął się w Kra

kowie 2-dniowy zjazd-tnarada
pracowników naukowych, technicz

nych i administracyjnych Instytu­
tu Zootechniki.

Celem' zjazdu jest omówienie

dalszej metody pracy. Musi się
ona oprzeć całkowicie na wspa­
niałych doświadczeniach agro-bio-
logli radzieckiej, musi objąć sze­
rzej niż do tej pory naukowców z

Innych dziedzin.
W skład prezydium zjazdu po

wołani zostali: 1 Seler. KW PZPR
— Łap ot, wiceprzewodniczący
WRN — poseł Taborowicz, przed­
stawiciel wydziału rolnego KW

PZPR, dziekan wydziału rolnictwa
U.J. prof. dr Lityński, przedstawi
cielka Biura Organizacji z War­
szawy dyr. Makarewicz, przedstawi
ciel centralnej dyrekcji PGR —

dyr. Słupski, przedstawiciel Mini­
sterstwa Rolnictwa — dyr. depar­
tamentu produkcji zwierzęcej —

J. Pająk oraz przodownicy pracy
z terenowych placówek zootech­
nicznych.

W obszernym referacie, który
zapoczątkował zjazd, rektor U. J .—

dyrektor Instytutu Zootechniki —

prof. dr T. Marchlewski zobrazo­
wał dotychczasowe wyniki pracy
i poważne braki organizacji placó­
wek zootechnicznych. Podkreślił
on konieczność zmiany stylu pra­
cy i szerokiego zastosowania wspa
niałych osiągnięć nauki radzieckiej.
Kolejny referat o celach i stylu
pracy Instytutu wygłosił doc. dr
M. Czaja.
■Obrady trwają, (zł)

W szkole baleiotuej
i. Łukasiewicz
wszystkie uczennice

zdały egzamin
W zawodowej szkole baletowej

Janiny Łukasiewicz odbył się do­
roczny egzamin. Pierwsze zdawały
z rytmiki uczennice z baletu dzie­
cięcego. Maleństwa w czerwonych
w białe groszki kostiumikach wy­
konały ćwiczenia starannie i z po­
wagą odpowiadały na zadawane
pytania.

Następnie rozpoczął się egzamin
z techniki tańca klasycznego, akro

batycznego, umuzykalnienia,, kom

pozycji tańca itd. Dziewczynki do­
skonale łączyły teorię z ćwiczenia
mi praktycznymi. Główki przysz­
łych baletnic musiały nie mniej
pracować niż przy egzaminach w

szkołach ogólnokształcących.
Zdały egzamin wszystkie. Jest

to duża zasługa nie tylko samych
uczennic, ale i dyrekcji szkoły
oraz grona nauczycielskiego.

Wiele młodziutkich tancerek

już dziś obok talentów po­
siada bardzo dobre opanowanie
techniki tanecznej. Za kilka lat z

pewnością powiększa nieliczne je­
szcze w Polsce grono baletnic. (bp)

Za denuncjoujanie
Polaków

5 lat więzienia
Sąd Apelacyjny w Krakowie

rozpatrywał sprawę Mariana Zu-
załki, któremu akt oskarżenia za­
rzucał przynależność w okresie o-

kupacji do „Gestapo".
Do, zadań Zuzałki należało de-

nuncjowanie Polaków.

Sąd Apelacyjny skazał oskarżo­
nego na 5 lat więzienia, utratę
praw honorowych i obywatelskich
na lat 4 oraz przepadek mienia na

rzecz skarbu państwa, (jp)

Zguby
W sekretariacie redakcji „Echa

Krakowskiego", ul. Wiślna 2, 3 p.
można odebrać legitymacje wysta­
wione na następujące nazwiska:

Janowszczyk Tadeusz, Szalko Ja­
nina, Pstrokońska Grażyna i Góra

Alicja.

b.r. odbędą się wybory do pierw-
kowych w II Urzędzie Obwodo­
wym dzielnicy ósmej.

UPRAWNIENI do głosowania
wybiorą swe Komitety Bloko

we w następujących' terminach:
BLOK 10 we wtorek 27 bm. w

lokalu świetlicy Państwowego Gim

nazjum i Liceum przy ul. Bohate­
rów Stalingradu 48 o godz. 18 dla
ulic Dietla od nr 99 do 115 i
Wrzesiński ej od nr 4 do 10.

BLOK 11 w tym samym dniu 1
o tej samej godzinie w świetlicy
MKE ul. Dajwór dla Wrzesińskiej
odnr3do11iul.Dietlaodnr

1—97.

NIA 28 czerwca we środę w

lokalu Gimnazjum przy ul. Bo
Bohaterów Stalingradu 48 o godz.
18 wybierają mieszkańcy ulic Ber­
ka Joselewicza nr 26, 28 30, Boha­
terów Stalingradu od nr 26 — 40
oraz ul. Wrzesińskiej 13.

BLOK 19, w tym samym dniu
i o tej samej godzinie w świetli.

cy MKE ul. Dajwór 3. Tam wy­
biorą swoje Komitety Blokowe

mieszkańcy ulic Bohaterów Stalin­
gradu od nr 42—62, Halickiej nr

kolejne od 2 — 6, Berka Josele­
wicza nr 17, 19, 21, Miodowej od

nr42—48inr51—53,orazRze
sżowskiej nr 4, 6, 8.

DNIA 30 czerwca, w piątek, w

lokalu gimnazjum przy ul. Bo­
haterów Stalingradu 48 o godz. 18

wybierają mieszkańcy ul. Halic­
kiej nr 9 i 11, Przemyskiej nr 2,
4, 6, 8, Bohaterów Stalingradu od
64 do 74 oraz Rzeszowskiej nr 3,
5, 7.

Wtymsamymdniuiotejsa­
mej . godzinie wybierają Komitet
BLOKU nr 36 mieszkańcy ul. Ha-

lickrej nr 15, 16, 17, "18, Przemy­
skiej 3, Bohaterów Stalingradu od
nr 78 — 86, św. Wawrzyńca nr

36,38i40.

WŁAŚCICIELE i administrato­
rzy wszystkich podanych re

ałności winni sporządzić spisy
mieszkańców uprawnionych do

głosowania i dostarczyć je na

zebrania wyborcze.
Z zapytaniami w sprawie wybo­

rów do Komitetów Blokowych na

leży zwracać się do Prezydium
Miejskiej Rady Narodowej w Kra
kowie PI. WW Świętych 3/4 I p.
p. 109 w godz. 8—15.

Występy
zespołów
świetlicowych
uj Barbakanie

cieszę się
powodzeniem
W CZASIE „Dni Krakowa" o-

glądamy w Barbakanie wy­
stępy zespołów świetlicowych, z któ

rych niejeden wykazuje dużą in­
wencję artystyczną i wyróżnia się
doborem tematyki i starannością
opracowania. Przegląd zespołów
świetlicowych w Barbakanie wy­
kazuje nam naocznie, jak wiele
talentów znajduje się wśród mło­
dzieży miast i wsi.

Na specjalne wyróżnienie za­
sługuje zespół państwowego
Gimnazjum w Wadowicach, któ­
ry wystąpił ostatnio z monta­
żem słowno-muzycznym — „FI®
śni, walki i pracy".

Montaż ten nie był widowiskiem

obliczonym na efekty wzrokowe.
Zmusił jednak do myślenia, prze­
żywania i wyciągania wniosków.

Obrazuje on w poezji i pieśni hi­
storię odrodzonego Wojska Pol­
skiego. Akcent końcowy stanowi
przedstawienie obecnego wysiłku
klasy robotniczej w kierunku od­
budowy kraju i w walce o utrwa­
lenie pokoju.

Dobór wierszy i piosenek oraz

słowo wiążące bardzo zręczne.

Zespół dobrze zgrany. Słowa spe­
cjalnego uznania należą się auto­
rowi montażu, kierownikowi ze­
społu i również wykonawcy —

J. Kaczmarskiemu. («. 1.)

Dziś wieczorem

tradycyjne
„wianki”

Dziś na Wiśle w pobliżu Wawe­
lu odbędą się tradycyjne „wian­
ki". Impreza ta rozpocznie się kon
certem muzyki z płyt, nadanym
przez megafon o godz. 19,30.

Następnie udekorowane łodzie i

kajaki wszystkich sekcji wioślar­
skich i kajakowych Krakowa roz-

poczną defiladę. Na tratwach spe
cjalnie na ten cel przygotowanych,
wystąpi balet ZAMP i zespół świet
licowy Polskich Zakładów Odzie­
żowych. Następnie zobaczymy ży
we obrazy na galarach, a to: „Plan
6-letni, „Pokój", „Bomba atomo

wa“ i inne.
W czasie uroczystości wygłosi

przemówienie prezes zarządu głów
nego Ligi Morskiej gen. M. Wą-
growski. Przemówienie to będzie
transmitowane przez Polskie Ra­
dio.

Punktem kulminacyjnym będzie
rzucenie około 1-000 wianków na

Wisłę. 1

Ognie sztuczne, iluminacja Wa-:
welu oraz świetlne napisy zakoń­
czą tradycyjne „wianki"’ krakow­
skie.

W związku z tym zarząd zamku
na Wawelu zawiadamia, że publicz
ność przebywać będzie mogła na

Wawelu tylko do godz. 17 . (ol).

Zbieracze ziół
poiuinni
porozumieć się
z Centralą
Zielarską

Centrala Zielarska ogłosiła skup
następujących surowców zielar­
skich, w ilościach nieograniczonych:
kwiat bławatka, dziewanny, jasno­
ty, białej, „kocanki piaskowej, lipy
i rumianku, liści bobrka trójlistko-
wego, podbiału i pokrzyw, owoc

kminku i maliny, ziela dziurawca,
korzenie mydlnicy i żywokostu, kłą
cze pięciornika, sporysz i zarodniki
widłaka.

Inne surowce należy zbierać tyl­
ko na -polecenie punktzw skupu ziół
i ekspozytury Centrali Zielarskiej.
Wiele z nich będzie zakupione w

dziesiątkach i setkach ton, a miano­
wicie: ziele redestu ptasiego, brat­
ka polnego, przywritnika, przełącz­
nika i świetlika, kwiat tawuty i

koniczyny czerwonej, liście poziom­
ki, kłącze perzu i inne.

Punkty skupu ziół dla Centrali

Zielarskiej znajdują się przy po­
wiatowych związkach gminnych
spółdzielni „Samopomocy Chłop­
skiej", przy niektórych gminnych
spółdzielniach, przy niektórych re­
jonowych delegaturach Centrali 0-

grodniczej i — dla surowców po­
chodzenia leśnego — przy placów­
kach centrali „Las".

Wszelkich informacji w zakresie
zbioru udziela ekspozytura C. Z .

Motocykliści
uj dalszym ciągu

szaleją
bezkarnie
po ulicach

Wielokrotnie już _ zwracaliśmy
się z apelem do panów motocykli­
stów, aby nie urządzali wyścigów
na ulicach miasta, nie jeździli bez

tłumików, nie zapuszczali moto-
<. rów bez przer-

całej godziny
_

J\ , wcześnie rano i
> późno wlecze-.

„Prosiły" 0 to
> ifiim h _u*»- również i czyn-

niKi i„iaivuuijne, wydając odpo­
wiednie zarządzenia. Jak dotych­
czas jednak „prosiły" o to widocz­
nie za delikatnie i zbyt nieśmiało,
bo panowie motocykliści w dal­
szym ciągu szaleją po ulicach Kra

kowa.

Najwyższy już więc czas by
czynniki miarodajne bardziej ener

gicznie zajęły się tą sprawą, (ol)

Teatr Im. Słowackiego: godz. 19
,.P’gmaIion”.

Teatr Stary (duża sala) godz. 19 —.

„Pies ogrodnika”.
— (mała sala) godz. 19,30 „Faryzeusze

i grzesznik”.
Teatr Młodego Widza (Karmelicka 4)-

g. 16 „Dorożka po Warszawie”, g. 19.30
„Koło kredowe".

Teatr Groteska: g. 17 i 19.30 „Cyrk
Tarabumba” (wersja dla dzieci 1 do­
rosłych).

Dom Kultury (Rynek Gł. 27, I p.):
Wieczór muzyki słowiańskiej o g. 19.

Apollo: „Dwa ognie”, nadpr. „Prze­
obrażona ziemia”, g. 16, 18, 20.

Gdańsk: „Salawat, wódz Baszkirów”,
nadpr. „Jeziora Mazurskie”, godz. 16,15,
18.15. 20.15.

Sztuka: „Córka marynarza”, nadpr.
„Wielki redyk”, g. 16, 18, 20.

Świt: „Poszukiwacze złota”, nadpr.
„Budujemy rudowęglowiec”, godz. 16,
18, 20.

Wanda: „Kłopotliwe alibi”, nadpr. „W
lasach Neszczery”. godz. 16, 18.15. 20,30.

Warszawa: „Wielka nagroda”, nadpr.
„125-lecie Teatru Małego w Moskwie”,
godz. 15,30, 18. 20,30.

Wolność: „Dziewczę z północy", nad­
pr.: ,.W piaskach Thorezum”.

Uciecha: „Wyspa szczęścia", nadpr.
„Nasz dom”.

Dom Kultury wystawa „Kraków Czer
wony”.

Wystawa w Sukiennicach (czytelnia
miejska) — „Kraków przedwczorajszy”.

Muzeum w Sukiennicach otwarte od
10—15.

Dom Plastyków. Wystawa prac dzie­
cięcych.

Muzeum Przemysłu Artystycznego (ul.
Smoleńsk 9): wystawa sztuki ludowej
i przemysłu artystycznego w Polsce Lu­
dowej.

STARANIEM CENTRALNEGO BIURA
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH — w Do­
mu Plastyków została otwarta wysta­
wa szkolna dzieci, uczęszczających na

kursy rysunku, malarstwa i modelowa­
nia. Wystawę tę, pt. „Współczesność w
oczach dziecka” oglądać można codzlen-
nie w godz. 10 — 16 przy ul. Łobzow­
skiej 3. Wstęp wolny.

NIEDZIELA

Program na fali II — 199,7 m:

7,00 Audycja dla wsi. 8,25 Melodie o

zabawnych tytułach. 10,20 Felieton li­
teracki. .10,30 Aud. muzyki ludowej.
11,10 Audycja dla wsi.. 12,15 Koncert
małej orkiestry rozgłośni śląskiej. 13,15
„Niedziela na wsi”. 14,00 Wiersze Ja­
na Kochanowskiego (ode. 16) 14,20 Mu­
zyka ludowa. 14,45 „życiorysy górni­
ków”. 15,15 Koncert dla świetlic dzie­
cięcych. 16 20 „Nasze chóry śpiewają”.
17,00 Koncert chóru i ork. łódzkiej roz­
głośni P. R, 17,58 „Ożenek” — słucho.
wisko. 19,00 Utwory fortepianowe. 20,40
,,O czym obecnie powinni pisać kores­
pondenci wiejscy”; 21.00 Muzyka tar.ecz.
na. 21,45 Teatr Eterek. 22,15 Wiadomo­
ści' sportowe ogólnopolskie. 22,45 Wia­
domości sportowe. 23,15 „Na dobranoc”.

Program na fali I — 1321,6 m:

9,CO Melodie ludowe różnych narodów.
10,20 Koncert krak. ork. i chóru P. R.

TABELA WYGRANYCH 60 LOTERII
8 dzień ciągnienia ll-ej klasy

Główna wygrana dnia 1.000.000 zł

padła na Nr 68072 w Warszawie.

Wygrane po 500.000 zł padły na

NrNr: 7187 20133 39158.

Wygrane po 200.000 zł padły na

NrNr: 36995 53898 83130.

Wygrane po 100.000 zł padły na

NrNr: 21341 24652 26258 30279 41874
44932 51154 55402 64583 72145 74083
80894 86244 89048 90114 93014
109325 117896 118037 118468.

Wygrane po 40.000 zł padły na

NrNr: 946 3014 17821 24935 26098
51976 52241 59281 61837 67453 81854
94213 101029 101329 118321.

Wygrane po 16.000 zł padły na

NrNr: 528 9373 14101 14662 14770
15355 17107 20710 22207 23576 23650
25043 28545 32296 32909 37131 38225
39649 40694 45112 50242 51747 58862
59478 60173 62519 65856 70201 71249
72940 78375 79761 80205 80468 81748
86121 87304 89976 91118 94980 97213
101318 104103 106094 106483 106694
106976 111189 112552 117086.

Wygrane po 8.000 zł padły na

NrNr: 92 671 1878 2352 29.06 2972
3704 7080 7302 7607 10637 12246
12452 13404 14294 14567 15031 15235
15395 16188 18275 19331 20527 21127
21780 21892 22142 27900 26017 32799
33559 34947 34532 35073 36086 36124
37127 37601 38138 38230 38269 38886
39344 40367 41740 41956 43826 44321
45928 46365 46763 47258 47385 47593
50069 50122 51674 52170 53174 54696
55096 55438 55779 55869 56605 60574
61535 63463 63573 64445 64697 65266
65766 65817 68804 68962 69003 69068
69530 70450 71211 71548 71975 72150
72162 76445 76517 77737 79553 80507
82467 82850 83280 83464 84336 85233
85309 85609 86515 88424 90166 91480
91814 91978 92571 95264 95450 95896
96172 97060 98030 98180 98289 99961
100632 102255 102527 103485 110774
110886 111559 113582 114278 114966
115011 115428 115971 116289 117962.

Dalszy ciąg wygranych podany będzie jutro

HALINA BEŁKOWSKA
Pani Ma w „Kredowym kole" W!

karykaturze J. Żebrowskiego.

pod dyr. J. Gerta, 12,15 Poranek sym­
foniczny. 13,00 „Miesiące mojego syna”

I — wiersze. 19,00 „Niedzielne wczasy”.
20,40 Muzyka o zmierzchu 21,20 „Wie.
czorna serenada”. 21,45 „Ze śpiewni­
kiem Moniuszki”. 22,45 Muzyka tanecz­
na.

Dyżury aptek:
Rynek Gł 22, Mikołajska 4, Długa 68,

Zwierzyniecka 7, Mogilska 16, Krakow­
ska 9, Rynek Podgórski 15, Kaz. Wiel­
kiego 78.

Poradnia świetlicowa Wojewódzkiego
Domu Kultury Związków Zawodowych
zaopatrzona jest w materiały świetlico­
we do obchodów: d-nia święta Morza
(od 23 — 29 bm.) rocznicy powstania
Partii Chin (1.6), 6 rocznicy PKWN
(22.6) oraz materiały, dotyczące zagad­
nienia so-juszu robotniczo-chłopskiego.

Materiały powyższe są do nabycia W
poradni świetlicowej WDKZZ — Kra­
ków, Rynek Główny 27, 2 p. — codzien'
nie, prócz niedziel i świąt, w godzinach
od12do20,wsobotyod12—do18.

„Jan Matejko
i jego szkoła“
uj Pałacu Sztuki

W niedzielę 25 bm. o godz. 11
zostanie otwarta wystawa wielu

arcydzieł Jana Matejki. W głów­
nej sali w Pałacu Sztuki rozmiesz­
czono słynne portrety pędzla Ma­
tejki. W pozostałych . salach wysta
wowych mieszczą się płótna ucz­
niów szkoły Matejki. Jest tu oik.
100 prac, artystów już nie żyją-
cych.

I Wygrane po 4.000 zł padły na

NrNr: 5 703 1255 2644 4092 4152
5277 6031 8208 10980 11825 13083
13269 13555 14393 14410 14612 17416
18623 18799 19310 19463 19719 20273
20688 21148 21845 22157 23034 28701
24045 24308 25416 26823 28579 29183
29402 29475 29619 31618 33172 33933
34009 34661 34788 36272 36806 37044
37340 38121 38752 39420 40639 41479
42754 44619 44645 45371 46716 46865
46932 47818 47876 48544 49424 49571
49598 51658 51998 53508 53767 53889
55395 56820 56883 56922 58673 58861
59752 59816 61392 61763 61964 62069
62690 62837 65349 65402 66125 66894
67223 68891 70374 70817 71411 71491
71931 72029 72105 72673 72933 73451
73656 73672 74434 74707 75325 76206
76819 77020 77630 77816 78515 79712
80705 81766 82090 82969 83426 83668
84879 85160 85661 86242 87291 88497
88715 89791 91053 92251 93244 93567
93680 95079 95597 98217 98318 98360
98868 98884 101775 101869 102403
102836 102933 104332 104432 104912
105331 105395 105964 106880 107064
109235 109329 109736 109917 110154
110222 110409 111199 112162 112308
112546 113309 113807 114838 117080
117517 118892 119760 119874.

Wygrane po 2.000 zł padły na

NrNr: 68 156 81 211 375 408 569
645 52 744 952 6 1093 126 304 447
69 508 680 870 940 64 2122 94 296
43699558668702158081437
928 36 67 3102 255 307 38 498 527
97 714 899 928 89 4082 312 420 76
50712906162184591686505499
337 471 3 542 759 827 904 35 6020
1363074696530628775958669
980 7139 259 516 723 834 912 6 52
948002878118554775229138
2858326547655167771584174
8691917401014024156276499
572 616 706 823 916 43 11005 106
1325402142638566399317520

607 92 12082 8 109 66 281 493 595
675 822 81 905 13023 567 803 21 8
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ECHO SPORTOHE

3000 mamuś i tatusiów obserwowało

zorganizowane przez ZS Ogniwo
Na starcie stanęło
'00 sportowców od 4 do 12 lat

ZRZESZENIE Sportowe Ogniwo urządziło dla najmłodszych adep­
tów sportu kolarskiego obojga płci, na własnym torze kolarskim—

doroczne wyścigi na hulajnogach i rowerkach' dziecinnych. Już na kil­
ka dni przed tym, mamusie i tatu siowie naszych milusińskich, przy­
gotowywali swe pociechy do występów, które w tym roku wypadły

rzeczywiście doskonale.
Na starcie stanęło ponad 80 „za­

wodniczek i zawodników", w wieku
od 4 do 12 lat. Przed zawodami od­
było się badanie lekarskie przez le­
karzy klubowych, które wykazało,
że wszystkie dzieci były zdrowe i
„zdolne" do zawodów.

Wyścigi obejmowały konkuren­
cje: na hulajnogach, rowerkach

trójkołowych, oraz rowerkach dwu­
kołowych z podziałem na kategorie
dziewcząt i chłopców i to według
wieku.

Przed samymi zawodami odbyła
się defilada wszystkich biorących
udział w zawodach, a na czele barw
nego i niezwykle miłego korowodu,
kroczył były olimpijczyk i b. mistrz
Polski w kolarstwie, Jan Łazarski,
ze sztandarem „Ogniwa" oraz człon
kowie zarządu sekcji kolarskiej.

Najlepszy czas uzyskali:
dziewczynki od 10 do 11 lat: Pa­

wlak Danuta, na rowerze dwukoło­
wym — 10,8 sek.

od 11 do 12 lat: Kuzior Anna, na

hulajnodze — 7,2 sek.
chłopcy od 9 do 10 lat: Sułek Ta­

deusz na rowerze dwukołowym —

7,3 sek.
Na podkreślenie zasługuje do­

bry czas zawodniczki Barbary
Kaczmarczyk, liczącej zaledwie
4 latka, która uzyskała na hulaj­
nodze czas 12,1 sęk., a w nagrodę
otrzymała ładną parasolkę. Zwy
cięzców nagrodzono słodyczami,
książkami i grami sportowymi.
Poza tym wszystkie dzieci otrzy­
mały torebki ze słodyczami, któ­
re wręczał prezes klubu dyr. Mru

gacz Tadeusz.
Miła ta, doroczna impreza dzie­

cięca zgromadziła na widowni Og­
niwa ponad 3.000 mamuś, tatusiów
i innych krewnych, cieszących się
ze zwycięstwa swych pociech. Or­
ganizacja sprawna.

W Szczawnie-Zdroju

po 4 rundach

prowadzi Keres

zakoń-

Awer-

bardzo

Troja-
(Wę-

Bondarewski (ZSRR) o-

W IV rundzie turnieju szacho­
wego w Szczawnie - Zdroju,
czyły się tylko trzy partie:
bach (ZSRR) czarnymi po

precyzyjnej grze wygrał z

nescu (Rumunia), Pogatsc
gry) po energicznym ataku wygrał
z Pytlakowskim (Polska); remiso­
wo zakończyła się partia Barcza

(Węgry) — Foltys (Czechosłowa­
cja).

W odłożonych partiach Szapiel
(Polska) ma piona więcej i szan­
se na wygraną z Koeberlem (Wę­
gry),
strym atakiem wygrał piona i ma

lepszą pozycję w partii z Kottnau-

erem (Czechosłowacja).
W czterowieżowej końcówce Ke-

Tes (ZSRR) ma piona więcej i

szanse na wygraną z Gawlikow­
skim (Polska), Simagin (ZSRR)
ma piona więcej w partii z Gryn-
feldein (Polska).

W głównej pozycji odłożona zo­
stała partia Tajmanow (ZSRR)
Heller (ZSRR). Szabo (Węgry)
subtelnie manewrując białymi, uzy
skał przewagę piona w walce z

Zittą (Czechosłowacja), niemniej
jednak Zittą zachował poważne
szanse na remis. W partii z Tar­
nowskim (Polska) Arłamowski (Pol
ska)
mis,
nak

szej
Po czterech rundach prowadzi w

dalszym ciągu Keres (ZSRR) — 3

punkty i jedna partia" odłożona. Na

drugim miejscu Awerbach (ZSRR)
i Barcza (Węgry) — po 3 punkty.

W następnej, piątej rundzie naj­
większe zainteresowanie wywołuje
spotkanie dwóch arcymistrzów ra­
dzieckich: Bondarewskiego i Ke-
resa.

w równej pozycji odrzucił re-

w dalszym ciągu stracił jed-
piona i odłożył partię w gor-

pozycji.

Polscy
tenisiści
uj Gottujaldoujie

Bawiący w Czechosłowacji teni­
siści polscy wystąpili w turnieju w

Gottwaldowie, uzyskując następują­
ce wyniki: Jędrzejowska pokonała
Miklikovą 6:4, 6:2. Chytrowski
przegrał z Kocendą 6:1, 3:6, 6:3,
para czeska Stojan i Składał poko­
nała H. i Wł. Skoneckich 6:4, 6:3,
poza tym spotkanie Stojana z

Piątkiem zostało przerwane przy
stanie 6:4, 10:12.

GRUPA ustawiała się w kanale. Raz po raz słychać było
nadal stuk klamer we włazie, schodzili następni.

Tu była cisza, przerywana dobiegającym z góry nierów­
nym trzaskiem.

— Kiedy ruszymy? — pytania szły z ust do ucha.
— Nie wie pani, jak to długo się idzie? — zapytywał

Hankę cień stojący za nią.
Poznała go po głosie, chociaż ściany kanału zniekształ­

cały dźwięki. To ten ranny, co stał za nią w kolejce; prze­
szedł i on cało.

— Nie wiem, myślę, że kilka godzin, zależy od tego ja­
kie będziemy mieli przejście.

— No, tak, dopiero początek, diabli wiedzą, jak tam

przy burzowcu. Dziś dosyć duża woda.
— Jak to, raczej mała, podobno czasem bywa do pasa.
Woda sięgała im powyżej kolan. Taki stan ścieków nie

był groźny. Co innego burzowiec, o którym tu każdy my­
ślą! z lękiem. Przy śre dnim nawet poziomie prąd porywał
czasem sznur wędrujących ludzi razem z ubezpieczającą
liną.

— Cicho — napominali od przodu ubezpieczający trans­
port oficerowie. Powtarzali jeszcze raz napomnienia. —

Gdy ruszymy, trzeba iść jak najciszej, nie mówić, nic nie

mówić, nie chlupać nogami! Broni nas tu tylko cisza, nic

więcej.
Każdy przysięgał w duchu, że dotrzyma nakazu ostroż­

ności. Wszyscy przecież, wiedzieli, że gdzieś tam pod te­
renami zajętymi przez Niemców na szerokim pasie mię­
dzy Żoliborzem, a Starym Miastem, otwarte, są włazy. Że
stoją nad nimi straże niemieckie wsłuchujące się w szum

kanału, czyhające na każdy znak życia pod ziemią. Wie­
dziano. że nawet na chybił trafił rzucają granaty do ka­
nału, a cóż dopiero gdy posłyszą zdradliwy chlupot lub

chrząknięcie. Chrząknięcie, które tu w kamiennym tunelu
dudni spotęgowane do głosu giganta.

Ustawiano się jeszcze, posuwano naprzód, bo z góry
schodzili i schodzili. To znów zdarzały się dłuższe męczące

przerwy, bo pewnie tam znowu wzmógł się obstrzał, któ­
rego tu już prawie nie można rozeznać, czy to jest nad

Iwiętojerską czy nad dalszymi ulicami, --

Czołowe rakiety
CSR, Węgier
i Rumunii

w Sopocie
Tegoroczne międzynarodowe mi­

strzostwa Polski w tenisie będą cie
kawą próbą sił dla polskich rakiet.
Obsada turnieju, według dotych­
czasowych zgłoszeń, zapowiada się

interesująco.
Mają starto­
wać bowiem
czołowi tenisiś
ci Węgier,
CSR i Rumu­
nii. Spodziewa
ny jest przy­
jazd do Sopo­
tu Asbotha,
Koermecy, A-

węgierskiej, Cara-
Stancescu ze stro-
oraz Krejcika, Mi-

dama ze strony
lulisa, Visiru i

ny rumuńskiej,
skovej, Zabrodskiego ze strony cze

chosłowackiej. Nadto państwa te

zgłosiły do turnieju po jednym ju
niorze.

Mistrzostwa międzynarodowe Pol
ski odbędą się w Sopocie w dniach
22 — 31 lipca. Turniej wzbudził
wielkie zainteresowanie ,a organi­
zatorzy rozpoczęli już starania, ma

jące na celu rozbudowę trybun na

tenisowym stadionie w Sopocie.

Rozgrywki
w siatkówce
o puchar zrzeszeń

W Krakowie rozgrywane są pu­
charowe spotkania w siatkówce o

mistrzostwo poszczególnych zrze­
szeń sportowych.

Zrzeszenie Budowlani rozegrało
już spotkania finałowe, przy czym
do finału doszły 4 drużyny a to:

SPBnri3orazPPBiWPB.Dru­
żyna CSPB nr 3 pokonała w fina­
le wszystkie zespoły 2:0.

Zrzeszenie Unia również zakoń­
czyło rozgrywki a mistrzem zosta­
ła drużyna Leśnik, która nie prze
grała ani jednego spotkania. Roz­
grywki stały na dobrym poziomie
i cieszyły się dużym zainteresowa­
niem: Leśnik — Nafta 2:0, Sem-
perit — Koperta 2:1, Leśnik —

Semperit 2:0, Nafta — Koperta
2:1, Nafta — Semperit 2:0 i Leś­
nik — Koperta 2:0.

Delegaci ZSRR
opoujia dają

o kongresie AIBA
— tu Kopenhadze —

IX’ CZWARTEK przebywali w
* ’ Warszawie delegaci Związ

ku Radzieckiego. Zatrzymali
się oni w drodze powrotnej z

Kopenhagi, gdzie uczestniczy­
li w Kongresie AIBA. Delega­
ci mimo zmęczenia podróżą
obserwował z zaciekawieniem
mecz piłkarski Kolejarz —

CKWS.

Rozmawialiśmy na temat

Kongresu bokserskiego w Ko­
penhadze z przedstawicielem
Wszechzwiązkowego Komitetu
dla spraw Kultury Fizycznej—
Swiridowem, który nam oś­
wiadczył, iż jest zadowolony
z wyników obrad.

Przedstawiciele ZSRR po­
pierali wniosek dotyczący
wprowadzenia 10 kategorii w

pięściarstwie i przypuszczalnie
reforma ta wejdzie w życie w

ZSRR w najbliższym czasie.
Jeśli chodzi o jawne sędzio­
wanie, to AIBA przyjęła sy­
stem, który już dawno jest
stosowany w Związku Radziec
kim.

Nowe boisko
sportowe
LU Libiążu

Zespół sportowy Górnika z Li­
biąża otrzymał wreszcie nowe bo­
isko sportowe. Dotychczas Górnik
borykał się z wielkimi trudnością
mi, nie mając gdzie rozgrywać mi
strzowskich spotkań piłkarskich
(w powiecie chrzanowskim znaj­
duje się kilka boisk, które w za­
sadzie nie nadają się do rozgry­
wek, gdyż są to właściwie „pu­
stynie" piaszczyste).

Nowe boisko Górnika w Libią­
żu jest pięknie położone, okolone
drzewami i ma bardzo dobry pod
kład ziemny. Otwarcia dokonał in­
spektor powiatowy K. F. Idzik,
który wygłosił okolicznościowe
przemówienie.

W rozegranym meczu pomiędzy
„Stalą" Chrzanów, a „Górnikiem"
z Libiąża, zwycięstwo przypadło
gościom z Chrzanowa.

900 zawodników
tu mistrzostwach

gimnastycznych
900 zawodników i zawodniczek z

prawie wszystkich ośrodków kraju
zgłosiło się już
oo gimnastycz-
’”",h mistrzostw
Polski, które od

będą się w

dniach 24 — 25
czerwca na sta­

dionie we Wrzesz
czu.

Mistrzostwa bę
klasie I, II i III.dą rozegrane w

Michał Rusinek

To czekanie w ciszy i ciemności, uświadomienie sobie

całkowitej bezbronności, zaczęło i Hankę rozstrajać. Czu­
ła się zdana na łaskę przypadku i to jeszcze zamknięta
w ponurych, cuchnących i ciasnych ścianach kanału. Bez

ruchu, bez oddechu, z bezużyteczną bronią w ręku. O ileż

lepiej podkradać się górą i powietrzem. Wtedy miała zaw­
sze nadzieję przejścia, bronił ją mur, przytulenie się do

gruzu. Broniła ciemność, która tu właśnie jest nieznanym,
może największym wrogiem. Bo co będzie gdy zabłyśnie
krążek światła nad głową, skąd może wpaść, w ten gotowy
już, mokry grób, wiązka granatów lub wybuchająca pło­
mieniem benzyna. Widziała raz w szpitalu chłopca, którego
przynieśli z kanału poparzonego na całym ciele. Urato­
wał się jeden z niewielu, ale już drugi raz nie poszedł
nigdy do kanału.

Na przedzie błysła latarka sygnalizacyjna przewodnika.
Może ruszają? Nie, coś jeszcze sprawdza, mierzy długość
ustawionego w kanale łańcucha ludzi.

— Chyba już pierwsza grupa zeszła — pomyślała Han­
ka — powinniśmy wnet ruszyć.

Światło latarki raptownie błyskające i gasnące, przemy­
kające ślizgiem jak rakieta po lepkich, oślizgłych ścianach

kanału, było w tych katakumbach przypomnieniem, że tu

stoją ludzie, a nie milczące duchy. Widokiem żywych, do­
dawało otuchy. Ktoś czuwa, ktoś za nich myśli na prze­
dzie. Ów przewodnik, podchorąży, chodził przecież tyle ra­
zy kanałem. Transportował broń i rannych ,mówiono przed
chwilą w bramie, że kiedyś był nawet przy wysadzaniu
tamy,

Z siatkówką na wczasy!
Ten sport jest dostępny dla ujszystkich.
GRA w siatkówkę to jeden z naj milszych „wyczynów sportowych"

na wczasach czy urlopie. Siatkówka, zdobyła sobie popularność
tym, że jest to gra dostępna dosłownie dla wszystkich. Grają w nią
starsi i młodsi, mężczyźni i kobiety, grają ci, którzy umieją i ci...
którzy nigdy W życiu nie próbowali swoich umiejętności w tym kie­
runku. Stojąc bowiem z boku i przyglądając się grającym w siat­
kówkę sami nabierają zaufania w •

swoje siły.
„Przecież to takie proste, to nie

żadpa sztuka". Zakasują rękawy
i... zaczynają
chodzi.

grac. A oto właśnie
Nadzwyczajne

{walne zebranie
;ZKS Kolejarz

Nadzwyczajne walne zgromadza
nie ZKS „Kolejarz" Kraków od­
będzie się w dniu 27 czerwca br.
o godz. 18, w sali ZZK, przy ul.
św. Filipa 6 w Krakowie. Obec­
ność wszystkich członków obo­
wiązkowa ze względu na bardzo
ważne sprawy.

w siat-
sztuka?

gra
to

Czy
kówkę
Sztuka i nie sztu-

'

ka. Aby grać do­
brze w siatkówkę
trzeba nie lada u-

miejętności. Trze­
ba mieć błyskawicz
ną orientację, do­
brą kondycję fi­
zyczną, i być wspa
ni ale wygimnasty-

‘

kowanym.
Czy widzieliście

może jak grała w

siatkówkę mi­
strzowska drużyna
radziecka „Dyna­
mo", która zeszłe­
go roku startowa­
ła w Polsce? Czy
widzieliście jak fe­

nomenalny Rewa, jeden z najlep
szych graczy tej drużyny, pióru
nująco „ścinał", wyskakując nieo
mai do połowy ciała nad siatkę?
Aby tak grać, trzeba być nie la­
da mistrzem. Wymaga to długie­
go treningu i wspaniałego przy­
gotowania. Drużyna siatkówki
składająca się z 6 graczy, musi

być zgrana ze sobą. Siatkówka
to gra drużynowa, zespołowa,
wymagająca od drużyny nie lada

przygotowania.
Wy nie macie takich ambicji —

prawda? Ale chcielibyście pograć
sobie w siatkówkę, pośmiać się i
zabawić się w sport. Jedni z Was,
rzecz jasna będą grali lepiej, inni

gorzej. Jedni będą pewnie ścinali i

przyjmowali trudne piłki, a innym
powiedzmy sobie szczerze, piłka bę
dzie „przeciekała" przez palce. Nie

przejmujcie się tym. Gra w siat­
kówkę na wczasach jest dostępna
dla wszystkich chętnych. Każdy ma

prawo grać i ten co uważa się za

mistrza i ten co wychodzi po raz

pierwszy na boisko z tremą, że bę­
dzie „patałaszyć".

Najlepiej drużyny zestawić w

ten sposób, aby obok „patałacha"
grał „mistrz". Wtedy gra będzie
ciekawa i interesująca. Jeżeli nie
macie prawdziwej siatki, zastąpi
ją z powodzeniem sieć pożyczona
od rybaka, lub po prostu sznur

od suszenia bielizny. Tylko piłka
musi być prawdziwa. We wszy­
stkich domach wczasowych jest
sportowy sprzęt dostępny dla
wczasowiczów. Zaraz więc wy­
znaczcie boisko, wkopcie w zie­
mię słupki, rozepnijcie siatkę i

grajcie. Grajcie wszyscy! Każdy
tak jak potrafi. Siatkówka — to

sport zdrowy, przyjemny i dostęp
ny dla wszystkich.
Czy wiecie, że w naszej zeszło­

rocznej drużynie skleconej z urlo­
powiczów nad morzem w Jastarni
grali obok siebie: aktorka filmowa

Alicja Janowska, poważny dyrek­
tor SPB z Krakowa z żoną (jak
widzicie z własną żoną też można

grać w siatkówkę) student medycy
ny z Łodzi, urzędnik z Krakowa i...

niżej podpisany. (Cis).

Sukcesy LZS
Swoszowianka

W ramach uroczystości Święta
Kultury Fizycznej, odbyły się na

boisku w Swoszowicach dwa me­
cze: piłkarski, w którym Swoszo­
wianka pokonała rezerwę Gwardii
4:3 oraz w siatkówce z Unią Bo­
rek, w którym Swoszowianka rów
nieź uzyskała zwycięstwo. 3:2.

Półfinał
drużynoujych
mistrzostuj

tenisowych
W sobotę i niedzielę rozegrany

zostanie na kortach Ogniwa dru­
żynowy półfinał
tenisowy o mi­
strzostwo klasy
A, okręgu kra­
kowskiego. W so­
botę o godzinie
16 Ogn.wo zmie­
rzy się z Koleja­
rzem Kraków, w

niedzielę o go-
.-dżinie-.- 10 przed

poł. — dalszy ciąg rozgrywki.

Koszykarze
i siatkarze
Ogniiua
w Niepołomicach

Chyba w myślach wszystkich czekających w kanale była
owa myśl o przewodniku. On jeden, od niego wszystko
zależy, on przeprowadzi. Byle słuchać rozkazu, zachować

całkowitą dyscyplinę.
Wreszcie błysk światła od przodu wezwał do rozpoczę­

cia marszu.
— Idziemy — tylko tyle żyło w tej chwili w każdym

umyśle.
Nikt nie mówił. Gestem mowy stało się teraz dotknięcie

ręki. Hanka czuła błądzącą po plecach, potem na rękawie,
rękę idącego za nią listonosza. „Któraż to ręka“ — my-
ślała — „lewa, bo prawą miał przecież podwiązaną przy
guzikach bluzy". Podała mu lewą dłoń. Mocnym uściśnie-
niem zimnej, wilgotnej ręki dawała mu znak, że wie o nim,
że będzie czuwała ręką nad jego krokami, wyczuje, gdy
zajdzie potrzeba, każde jego groźne potknięcie.

Szli i szli w ciszy, powoli, jakże powoli. Czy to godzina
czy dwie, czy może w ogóle dopiero kilkadziesiąt minut.
Jakże tu czas policzyć w takiej ciemności, w napięciu ner­
wów, w czekaniu, które chciałoby, żeby już być za burzow­
cem, w ogóle wychodzić z kanału, tam na ulicę Kniaźnina,
gdzie już czekają na nich swoi. Zresztą nawet nie potrze­
ba dojść do tego
się tu wcześniej,
pilot powstańczy
Może już wtedy
niu zaczyna się
ulicy Kniaźnina.

Właz na ulicy
wszystka nadzieja poruszyła i tak już uciskające w pier­
siach serce. Ulica Kniaźnina, niedaleko przecież Mickie­
wicza i Sułkowskiego, w kręgu ulic wolnych, o ile spokoj­
niejszych niż piekło powichrzonych murów Starówki. Od
wielu powstańców przynoszących dawniej stamtąd broń,
słyszała, jaki tam raj na Żoliborzu. Opowiadały łączniczki,
że tam się jeszcze chodzi po ulicach, spacerują ludzie z pa­
pierosem w ustach. Podobno można nawet kupować jeszcze
żywność, ludzie gawędzą po bramach, po ulicach nawet

urządza się artystyczne wieczorki,
(79)

miejsca.. Spokój i pewność życia objawi
Z tamtej, żoliborskiej strony wejdzie tu

do kanału i wyprowadzi ich na światło,
będzie naprawdę światło, świt w sierp-
jeszcze wcześnie. Byle dojść pod teren

Kniaźnina! Gdy pomyślała te słowa,

(D. e. n.)

Po wyjazdach krakowskiego
AZS-u, który dał początek kontak­
tów sportowców miejskich ze spor­
towcami wsi, — koszykarze i siat­
karze Ogniwa bawili ostatnio w

Niepołomicach, gdzie rozegrali z

tamtejszym LZS-em spotkania w

siatkówce i koszykówce. Krakowia­
nie doznali w Niepołomicach niezwy
kle serdecznego przyjęcia, a poza
rozegranymi meczami wzięli udział
w święcie Kultury Fizycznej i pięk
nej defiladzie.

Rozgrywki dały wynik: siatka —

Ogniwo — LZS Niepołomice 2:1
(11:15, 15:6, 15:12), kosz — Ogni

wo — LZS Niepołomice 52:31

(22:6).

Mistrzosswa
siatkówki

A
uzyskano następu-
rozgrywkach klasy

w klasie

— Kolejarz Tar-

W Tarnowie
jące wyniki w

A w siatkówce:
AZS Kraków

nów 2:0 (15:9, 15:8).
Gwardia Kraków — Ogniwo Tar

nów 2:1 (15.9, 13:15, 15:6).
AZS Kraków — Unia ' Mościce

2:0 (15:3, 15:0).
Klasa B: Ogniwo Tarnów Ib —

Unia Mościce Ib 2:1 (15:6, 8:15,
15:12). .

Dwa mecze
wa rszaujskich
ujaterpolistóiu

_

Dziś w sobotę oraz jutro o rbędą
się w Krakowie dwa mecze o mi­
strzostwo Ligj waterpolowej. Prze
ciwnikiem drużyn krakowskich
Gwardii i Ogniwa będzie zespół
warszawskiego AZS-u.

Początek zawodów AZS z Gwar­
dią w sobotę o g. 18.30 (na pływal­
ni stadionu miejskiego), w niedzielą

i AZS gra z Ogn-iwe:a ó godz. 10,30,

I


